Wychodzi codziennia o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowineyi {4 hal. — Biura Redakcyi i 


mdministracyi ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycya 
Miejscowa i zamiejscowa nł. Czarniaokiege 12. Po- 
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Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Czwartek, 29 Sierpnia 1918, 
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rooznle 
półrecznie 


W Niemczech 4 K 10 b. miesięcznie, We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie 


„Przewednik uankowy I ilteracki*, dodatek miesięczny do Gażeiy Lwowskiej, otrzymają nało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwzi 3 K — h., drudzy | K. „Przewodnik“ prenutasrowsmy 63o- 


bno kosztuje 12 K, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. |CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zamianować bę- 
dącego w służbie w Ministerstwie handlu, po- 
siadającego tytuł radey Dworu szefa sekcyi 
w stanie spoczynku dr. Fryderyka Karm iñ- 
skiego, radcą ministeryalnym cxira statum 
w tem Ministerstwie. 


P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sędziego dr. Konstantego T ewan dow- 


Lwów, 28 sierpnia 1918. 


Wizyta Najj. Państwa 


na Dworze saskim. 


Najj. Państwo udali się w poniedziałek 
ze świtą z Reichenau do Drezna, aby Kró- 
lowi saskiemu złożyć pierwszą wizytę. 

Wizyta ta była projektowana już w ro- 
ku zeszłym, kiedy Najj. Państwo odwiedzili 
Dwory bawarski i wirtemberski; nie mogli 
atoli być wówczas w Dreźnie, gdyż, Król sa- 


skiego w Zastawnej, sędzią powiatowym w | ski znajdował się poza granicami kraju. 


jego miejscu służbowem. 


Rada szkolna krajowa nadała Kajetano- 
wi Stefanowiczowi, asystentowi e. k. 
państwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie, 


Najj. Panu i Najj, Pani zależało na tem, 
aby prędko odwiedz'ć Dwór saski, gdyż vba 
Domy, azwłaszcza Cesarza i Króla łączą bli- 
skie stosunki pokrewieństwa, narody zaś 
przejęte są uczuciem wzajemnej serdecznej 
przyjaźni sąsiedzkiej. 

Monarcha w Swej młodości wiele dni 


przydzielonemn do służby w e. k. psústwo- | spędzał w kraju Swego Wuja, a Król saski 
wej Szkole przemysłowej w Krakowie, posadę | często bywał gościem w Domu Rodziców 


nauczyciela w IX. klasie rangi w e. k. pań- Najj. Pana. 


stwowej Szkole przemysłowej we Lwowie. 


Para Monarsza, wedle z góry ułożone- 
go programu, zabawić miała w Dreźnie ję- 
den dzień. 

Przyjęcie w stolicy Ńaksonii, dokąd 


Michał Rolle. 


Z pracowni naukowej Ludwika Kubali, 


(„Wojna brandenburska i najazd Rakoczego“. 
Lwów. Nakładem księgarni Altenberga, Dey- 
fartha, AJ i Spółki). 


(Dokończenie). 


Dr. Kubala zaczyna nie bez powodu 
swoją pomuikową pracę cd wysoce znamien- 
nego u-tępu z dzieła szwedzkiego historyo: 
grafa Pufendorfa, wspołczesnego Karolowi 
AE i wielkiego tegoż króla admirato- 

„Godne pamięci, że tegoż dnia, gdy Ra- 
kozy połączył sią z Karolem Gustawem, 0- 
bożuy Eryk Diehlberg, jadąc przodem w to- 
warzystwie kilku jeźdźców, celem oznaczenia 
kwater, zobaczył na drodze Polaka, który le- 
żał wznak z dwiema kulami w piersiach, 
oczy miał zamknięte, z ust krwawą pianę 
toczył. Kazał go z litości dobić, a gdy jeden 
z towarzyszów, przyłożywszy pistolet do czoła, 
wypalił, ranny paleami prawej ręki w mózgu 
wypływającym i w krwi brodził. Więc drugi 
strzelił mu między oczy i wyższą część cza- 
szki zgruchotał, a Polak mimo to obiema rę- 
kami za ranę chwytał, Następnie kilkakrotnie 
przebito mu serce, a on za każdym razem 
kurczył nogi, rękę do piersi podnosił. Dźgali 
go sztychami po całem ciele od brzucha aż 
do gardła, bili z pistoletów w głowę i pier- 
si — on ręce i nogi kurczył, ehrapiąe przy- 
tłumionym głosem, jak gdyby pragnął prze- 
mówić ze zdziwieniem wszystkich, że po tylu 
strasznych obrazach, przy zmysłach pozostał, 
Trwała ta tragedya pół godziny, zostawili go 
przy życiu, bo go w żaden sposób dobić nie 
mogli*. 

Z dziwnem jakiemś uczuciem odczytuje 
się powyższe słowa, wszak ten niedomęczony 
człowi+k — jak słusznie podkreśla profesor 
dr. Kubala — przedstawiał Polskę, której nie- 
przyjaciel, mimo wszelkie wysiłki i zabiegi — 
pokonać nie był w stanie. Szwed, Branden- 
burczyk, Wołosi, Siedmiogrodzianie, kozacy, 
palili ją, niszczyli i grabili, zaacząc drogę 
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swych pochodów krwią i pożogą, ruinami i 
zgliszczami, a Polska odradzała się, jak Fe- 
niks z popiołów. Wróg panoszył się w War- 
szawie, Krakowie, Poznaniu, w Prusach, Li- 
twie, Polesiu, na Wcłyniu, Podolu i Ukrai- 
nie, a Rzeczpospolita broniła swego życia o- 
pornie i zdołała sama, bez obcej pomocy, 
rozprawić się z najazdem, mimo wewnętrznych 
rozterek, braku jednolitego kierunku i zwą- 
tpienia ludzi nikłej wiary i płochliwego 
Serca. 

Bytuacya przedstawiała się istotnie kry- 
tycznie: Szwedzi ponownie wkroczyli w mu- 
ry Warszawy, połączył się w dodatku z nimi 
dotychczasowy lennik Korony, kurfirst bran- 
denburski. Jan Kazimierz nie wyzyskał od- 
niesionego w pierwszej chwili zwycięstwa, 
musiano więc rozpocząć przewlekłe, po obu 
stronach bez chęci i zamiaru ich wykonania, 
układy z carem moskiewskim o sojusz i n?- 
stępstwo na tron polski po zgonie bezdzie- 
tnego Jana Kazimierza, 

Litwa jęczała pod moskiewską przemo- 
cą, tam więc, wśród najbliższych sąsiadów 
przyszłego domniemanego władcy, panowało 
najgorętsze pragnienie kończenia z nim osta- 
tecznej umowy, Moskwa ze swej strony trzy- 
mała się wypróbowanej z dawisn dawna ta- 


ktyki: pełnemi garściami sypała świetne 0- 
bietnica, głaskała na przemianę, groziła i 
przeklinała. 


Komisarze obustronni radzili długo i 
szeroko, podpisując wreszcie w Wilnie for- 
malną umowę, mocą której „pełnomocni ko- 
misarze królewscy zobowiązali się, że elekcya 
cara na króla polskiego ma się odbyć na 
Sejmie elekcyjnym, zwołanym przez króla w 
r. 1656. Aż do czasu tego Sejmu trwać miało 
zawieszenie broni, obejmujące zarazem koza- 
ków, oraz obustronna wojna z królem szwedz- 
kim i z księciem pruskim, jeśli się królowi 
polskiemu i Rzeczpospolitej nia upokorzy i 
królowi szwedzkiemu przeciw królowi polskie- 
mu i carowi będzie pomagał“, 

Król był niezdecydowany. Dał co pra- 
wda pozwolenie na elekcyę, ale radby się 
był z tej matni wycofać. Car Aleksy przeci- 
wnie kombinował w duchu, że bez dobycia 
miecza zostanie panem Warszawy, Krakowa, 
Poznania i Gdańska, a gdy się mu dobrze 
powiedzie, może nawet Szweegi. Nie rozu- 
miał, iż nieufność wywołana jego prawdziwie 
bizantyńskiem postępowaniem, gotowa roz- 


Monarchy Austro-Węgier i Jego Małżonki, 
znaleźli się Król saski Fryderyk August w 
mundurze swego austryackiego pułku, ks, 
Jan Jerzy z żoną, ministrowie, poseł saski 
w Wiedniu hr. Nostitz i naczelnicy władz 
państwowych i miejskich. 

Po przedstawieniu obu świt Najj. Pan 
i Król saski udali się na Wiener platz, gdzie 
znajdowała się generalicya i ustawiona była 
kompania honorowa. 

Po przejściu przed frontem kompanii 
honorowej obaj Monarchowie wsiedli do po- 
wozu galowego, który otoczył pułk gwardyi, 
i udali sią do Zamku królewskiego. 

Fo krótkim tam pobycie wyjechano 
ztamtąd do Zamku Moritzburg, gdzie o go- 
dzinie 2 odbył się obiad na 60 osób. 

O godzinie 7 wieczorem Najj. Państwo 
odjechali z powrotem do Wiednia. 


* 


Z Drezna telegrafują: Cesarz Karol I. 
wystosował do Króla saskiego Najwyższe pi- 
smo Odręezne, w którem mianuje go właści- 
cielem pułku piechoty nr. 107, złożonego z 
Salzburczyków i Ksryntyjczyków. Pułk ten, 
okrywając się sławą, brał wybitny udział w 
walkach na płaskowzgórzu Siedmiu gmin. w 
czerwcu i lipcu br. 


wiać wszelkie marzenia i rojenia o wielkości 
i potędze, 

Tymczasem król szwedzki spostrzegłszy, 
że gwiazda jego przygasa, a tarcia z księciem 
pruskim potęgują się z dnia na dzień, pod- 
czas gdy car ze stutysięczną armią rozłożył 
się dokoła oblężonej przez siebie Rygi, ofa- 
rowuje Chmielnickiemu i Rakoczemu złote 
góry, byle ich tylko przeciągnąć na swoją | 
stronę, równocześnie zaś usiłuje przez fran- | 
cuskich posłów powstrzymać Ta Kazimierza 
przed dalszym krwi rozlewem. 

Duch wstąpił w szeregi polskie na wia- 
domość o zwycięstwach Czarnieckiego, który 
w obronie Ojezyzny nikomu nie pozwala się 
wyprzedzić. Równocześnie i Gosiewski pracuja 
dzielnie, by zdobyć laur chwały; Szwedzi co- 
kać się poczyna o los Pomorza. 

Jan Kazimierz odbywa tryumfalny wjazd 
w mury Gdańska, posłowie holenderscy wy- 
stępują jako poś. ednicy z różdżką pokoju, 
lecz oręż rozstrzygnie o zakończeniu Rieporo- 
zumienia. 

w ową stronę; usiłuje wyzyskać sytuacyę, na- 
wiązująe stosunki z każdorazowym zwycięzcą, 


fają się na całej linii, kurfirst na dobre lę- 
widoczne jeduak było, że nie konwentykle, 

Książę pruski przechyla się to w tę, to 
że zaś Szala ważyła się bezustannie, więc i 


on zmieniał swoją oryentacyę polityczną dość 
często, bez robienia sobie skrupułów z po- 
wodu zrywania umów i przyrzeczeń. 

Jan Kazimierz, oblężony z ministrami 
i senatorami w Gdańsku, nie wiedział o ezy- 
nach nieustraszonego i niestrudzonego w nę- 
kaniu najeźdźców Czarnieckiego, Znikał on 
w jednem miejseu, by pojawić się nagle, naj- 
mniej spodziewany, w drogiem i spaść jak 
grom z jasnego nieba, na karki szwedzkie, 
aż wreszcie w dniu 9 lutego stanął żyw i 
cały przed obliezem swego mi iłościwego mo- 
narchy, by go wywieźć z Gdańska, wracając 
Polsce, która tak bardzo potrzebowała pana 
i wodza. 

Wobec przewagi wrogów, trzeba było 
próbować paktów, by rozerwać obręcz, uci- 
skającą Polskę. W Wiedniu podsuwano pro- 
jekt zapewnienia sukcesyi Domowi austrya- 
ckiemu, króla duńskiego nakłoniono do wy- 
powiedzenia wojny Szwecyi, eo zmusiło Ka- 
rola Gustawa do opuszczenia Rakoczego. 

A Biedmiogrodzianin ten, obok licznych 
wad, posiadał i zalety, znał sztukę jednania 


Najj. Państwo przybyli w poniedziałek w po- i 
łudnie, odznaczało się wielką serdecznością. 
Na dworcu kolejowym. celem powitania 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabeiaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po í kor., kronika 1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 bul, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 

„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale |. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro "dzienników 
. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21, 


Podróż inspokcyjna 
PP. Ministrów. 


Wyjazd PP. Ministrów do „Galicji na- 
stąpił w niedzielę wieczorem z dworca Pół. 
nocnego. Do Galicyi wyjechali: JE. P. Mini- 
ster robót publicznych Homann, JE. P. Mi- 
nister Galicyi dr. Kazimierz Gałecki, i w za- 
stępstwie P. Ministra skarbu, który w osta- 
tniej chwili nie mógł opuścić Wiednia z po- 
wodu specyalnie ważnych czynności swego 
resortu szef sekcyi w Ministerstwie skarbu 
Grimm. 


P. Ministrowi robót publicznych towa- 
rzyszą w podróży radca ministeryalny Opol- 
ski i wiceesekretarz ministeryalay dr. Horak, 
szefowi sekcyi Grimmowi radca ministeryal- 
ny Dziedzicki i radca ministeryainy dr. Baern- 
klau. PP. Ministrowie, szef sekcyi Grimm 
i towarzyszący im roforenci przybyli do Kra- 
kowa w poniedziałek o godzinie 6 rano, 

Równocześnie ze Lwowa przybył do 
Krakowa JE. P. Namiestrik generał pułko- 
wnik Karol hr. Huyn w towarzystwie adju- 
tanta majora hr. Schaaffgotscha, P. Namie- 
stnik bierze udział w podróży, aby PP. Mi- 
nistrów zapoznać ną miejscu o stanie akcyi 
odbudowy kraju. 

a dworcu kolejowym w Krakowie za- 
raz po godzinie 7 rano, celem powitania PP. 
Ministrów i P. Namiestnika, przybyli: w za- 
stępstwie krakowskiego Delegata Namiestni- 


sobie ludzi, więc i w Polsce znalazł licznych 
zwolenników. Ambitny, żądny władzy, pro- 
wadził zrazu mozolne układy z upełnomo- 
enionymi Rzeczypospolitej, spostrzegłszy atoli, 
że na stronie przeciwnej więcej zyskać po- 
trafi, związał się na swoje nieszczęście ze 
Szwedem. 

Początkowe powodzenie Rakoczego skoń- 
czyło się dlań fatalnie, nie zawiodły pro- 
gnostyki, towarzyszące jego wymarszowi 
w bój krwawy. Genialny Czarniecki, nie 
przyjmując nigdzie walnej rozprawy, nękał 
bez miłosierdzia znużone do ostatecznych 
granie wojska groźnych niedawno przeciwni- 
ków; wreszcie Karol Gustaw, dowiedziawszy 
o wyprawie duńskiej na jego ziemie, opuścił 
bez ceremonii Rakoczego, ten zaś — pobity 
pod Międzybożem na głowę — musiał przy- 
jać ciężkie bardzo warunki, tracąc w dodatku 
tron siedmiogrodzki, 

Z kolei charakteryzuje prof. Kubala 
działalność Bohdana Chmielnickiego, stwier- 
dzając, że mało chyba wykazują dzieje ludzi 
równie przewrotnych i fałszywych. Dowie- 
dziawszy się o pogromie Rakoczego, rażony 
został Chmielnicki udarom, 

Dalszym etapem powodzenia było ode- 
branie z rąk szwedzko - siedmiogrodzkich 
gruntownie obrabowanego Krakowa. Warto 
na prawdę rozdział ten znakomitego dzieła 
Kubali nie jeden raz przeczytać, tyle w nim 
plastyki, takie wżycie się w epokę odtwarzaną. 

Z kurfirstem zakończono krwawe zma- 
gania się traktatem welawsko - bydgoskim. 
Brandenburczyk zyskał stosunkowo najwięcej 
na tej zawierusze, towarzysz zaś jego, Karol 
Gustaw, opuszczał granice Polski rozezaro- 
wany i zgnębiony: różowe jego nadzieje pry- 
sły, jak złudna bańka mydlana. 

Pracę uczonego polskiego zamyka bar- 
dzo ostra, nie mniej przeto świetna, z ogro- 
mną siłą przekonania i argnmentacyi skre- 
ślona sylwetka królowej, jednej z głównych 
sprężyn w wielkiej i skomplikowanej maszy- 
nie politycznej siedmnastego stulecia. 

Oto w najogólniejszych zarysach zawar- 
tość ostatniej książki prof. dr. Kubali, Nie 
wątpimy, ze ezcigodny nestor dziejopisów 
polskich obdarzy niebawem liczne rzesze 
swoick czytelników nową pracą, której uka- 
zania się czekamy niecierpliwie. 
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ka radca Namiestnictwa Kowalikowski, imie- | pól i łąk, sterczą jeszcze zwaliska osad ludz- 


niem zarządu gminy m. Krakowa wiceprezy- 
denci Sare i Rolle, imieniem Koła Polskiego 
posed Zieleniewski, dalej posłowie Daszyński, 
Bobrowski, Marek, Tetmajer, Klemensiewicz 
iprezes Rady powiatowej dr. Skrzyński, dalej 
dyrektor policyi radca Rządu Krupiński rot- 
mistrz bar, Turković i kilku urzędników, eks- 
pozytury C. 0. G. w Krakowie. 

Ponieważ celem podróży iaspekcyjnej 
PP. Ministrów jest przekonanie się o postę- 
pie robót około odbudowy kraju i załatwie- 
nie na miejscu związanych:z tem kwestyj, 
w podróży od Krakowa bierze też udział pre- 
zydent 0. O. G. szef sekcyi inż. Herbst, z sze- 
fem biura prezydyalnego radeą Prokuratoryi 
skarbu Zaczkiem. 

Pierwszy dzień podróży obejmował zwie- 
dzenie zniszczonych gmin w rejonie byłej 
twierdzy krakowskiej, Tuż przed wyjazdem 
dv tych gmin, PP. Ministrowie, Pan Na- 
miestnik i szef sekcyi Grimm odbyli obszerną 
konferencyę z kilku posłami, poczem omó- 
wiono jeszcze pewne szezegóły programu dal- 
szego objazdu Galicyi. 

Po godzinie 8 rauo wprost z dworca 
kolejowego wyjechali PP, Ministrowie, Pan 
Namiestnik i towarzyszący im panowie, aby 
oglądnąć najbliższą okolicę Krakowa, a prze- 
dewszystkiem zniszczone gminy: Olszanica, 
Węgrzce, Bibice, Boleń, Bosutów, Zesławice. 

W czasie jazdy zatrzymywano co chwila 
wozy samochodowe, oczekujący zaś przedsta- 
wiciele gmin i obszarów dworskich przedsta- 
wiali zarówno PP. Ministrom jak i P. Namie- 
stnikowi liczne prośby, tyczące się najpilniej- 
szych robót odbudowy, PP. Ministrowie zaś 
szczegółowo informowali się o postępie tych 
robót i rozważali potrzeby rozmaitej natuty, 
celem dalszej intenzywnej pracy, która kra- 
jowi i ludności przyniosłaby pożytek i ulgę 
po ciężkich przejściach wojny. 

Powrót do Krakowa nastąpił po połu- 
dniu. O godzinie 2 wyruszył z Krakowa spe- 
cyalny pociąg do Bogumiłowie; pociąg ten 
składał się z kilku wagonów salonowych i 
wozów towarowych, na których pomieszczono 
samochody przeznaczone do dalszego zwie- 
dzania w drodze objętych programem miej- 
scowości. 

Na dworeu kolejowym w Bogumiłowi- 
cach zgłosili się: kierownik starostwa tarno- 
wskiego, radca Dworn Reiner, starosta z Brzes- 
ka Chyliński, kierownik ekspozytury Č. O. G., 
radca budownictwa Vetuleni, kierownik re- 
gulacyi Dunajca st. komisarz budownictwa 
inż. Vayhinger i kierownik ekspozytury U.0.G. 
w Bochni inż. Kotowiez, a nadto posłowie: 
Prezes Koła Polskiego Tertil, Matakiewicz, 
Witos i Tetmajer. 

W poczekalni kolejowej P. Minister Ga- 
łecki przyjął deputacyę zastępców gmin oko- 
licznych, prowadzoną przez pp. Matakiewicza 
i Witosa. 

Z dworca kolejowego Bogumiłowice 
wyjechano samochodami celem zwiedzenia 
okolicznych gmin. Droga wiodła przez Wiersz- 
chosławice, Niwkę, Bobrowniki, Radłów, Bi- 
skupice radłowskie, Żabno, do Otfinowa. Dro- 
ge, którą jechano, znaczyły liczne krzyża i 
mogiły, kryjące już od 3 lat szczątki boha- 
terów walk ofenzywy majowej z 1915. Wśród 
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Margrabia ręką machnął. 

— A!— rzekł — ci wszyscy przybysze 
z dalekiego świata, awanturnicy jacyś nie 
wiele mi imponują. > 

— Pan powinien był kupić Roissy. 

— Dlaczego ? 

-— Aby być bliżej... mnie. 

— Ależ, kuzynko, Vitry nie jest bar- 
dziej oddalone a jest dostateczne.. 

— Jak... dla kawalera. Ale przecież pan 
się kiedyś ożenisz. 

— Niezawodnie i to z zapałem. 

— Kiedy ? 

— Zbytecznie pani o to pyta... wów» 
czas, gdy pani powierzysz swoją małą rącz- 
kę moim dłoniom... Jutro nawet, jeśli pani 
pozwoli... Że pani będzie moją żoną, to pe- 
wna, to już tak postanowione, 

— Jesteś pan fatalistą, 

— Nie, ale wytrwałym. 

Baronowa nie przemówiła ani słowa. 

Pozostawała obcą temu światu, pośród 
którego żyła, i była tylko myślą o Janie 
zajęta. 

Czekała na jego rozkazy. W jaki spo- 


kich, a tam, gdzie dzięki pomocy zdołano 
już i to w znaczne: mierze odbudować, widać 
ciągnące się czerwone dachy nowych budyn- 
ków. 


Szereg pojazdów samochodowych zatrzy- 
mywał się bardzo często, zwiedzający zaś 
wysiadali z pojazdów, aby przyjmować liczne 
deputacye. Niemal wszędzie, a przedewszy- 
stkiem tam, gdzie wiado.ność o przyjeździe 
PP. Ministrów i P. Namiestnika wcześniej 
dotarła, ludność wsi i miasteczek tłumnie 
wylęgała na szosę, aby osobiście przedstawić 
swoje życzenia i prośby. Niejeden wtrącał 
też dla ilustracyi ciężkiego położenia, kilka 
epizodów przejść wojennych, niejednokrotnie 
naprawdę charakterystycznych i dających o- 
braz wypadków, rozgrywających się na tere- 
nie galicyjskim późną jesienią z 1914 i na 
wiosnę r. 1915. Pod przewodnictwem dusz- 
pasterzy, posłów, naczelników gmin, kiero- 
wników szkół i t. d. szły zastępy mieszkań- 
ców poniszczonych obszarów, przedstawiając 
PP. Ministrom swoje prośby i życzenia, Re- 
ferenci ministeryalni polscy, którzy towa: 
rzyszą P. Ministrowi robót publicznych i 
szefowi sek:yi Ministerstwa skarbu Grimmo- 
wi, tłumaczyli natychmiast na język niemie- 
cki życzenia deputacyj, P. Minister — rodak 
zaś informował się bezpośrednio nietylko co 
do kwestyj odbudowy, ale też niezwykle wa- 
żnej sprawy Świadczeń wojennych i rəaliza- 
cyi należnych kwot. 

Wieczorem około godz. 8 nastąpił po- 
wrót do Tarnowa, poczem po posiłku w re- 
slauracyi kolejowej, pociągiem specyalnym 
udano się w dalszą podróż do Gorlic. 

Tutaj weżoraj tj, we wtorek rano przy- 
jazdu PP, Ministrów i P. Namiestnika ocze- 
kiwali: prezes Rady powiatowej JE. Długosz, 
kierownik starostwa radea Namiestnictwa 
Mitschka, i kierownik ekspozytury O. O. G. 
inż. Heitzmann. Wprost z kolei udali się PP, 
Ministrowie i P, Narmiestnik do gmachu Ra- 
dy powiatowej, poczem pieszo zwiedzono tak 
bardzo zniszczone miasto. PP. Ministrowie 
przeszli Rynek, obejrzeli ogromnie zniszczo- 
ny kościół parafialny, synagogę, oraz tę część 
miasta, która wystawiona na działanie ognia 
hnraganowego, lest dziś tylko jedną masę 
gruzów i rumowiska. 

Rozwalone mury znaczą dawne osady 
ludzkie, dające dziś chwilowe chyba schro- 
nienie ptakom. Po drodze zwiedzono też 
cmentarz, z którego Rossyanie przed 2 maja 
1915 urządzili warownię. 

Nie ma tu jednego nagrobka, któryby 
nie był dotkliwie uszkodzony, nie mą drze- 
wa, któreby nie było gęsto przeszyte kulami 
karabinów maszynowych. Na skraju cmenta- 
rza sterczą nagie mury ongi wspaniałego 
grobowca, na którym dziwnym trafem jakby 
na ironię zachował się krótki napis: „pax 
mortuis“, 

Aby mieć zupełnie dokładny obraz zni- 
szczenia PP. Ministrowie w dalszym ciągu 
pieszo zwiedzili miasto i ogłądali kilka ró- 
wnież mocno zniszczonych budynków rządo- 
wych, między innymi gorlicką placówkę na- 
uki, gimnazyuw, którego jeduo zwłaszcza 
skrzydło leży w gruzach kryjących pod so- 


Kartka znaleziona w ruinsch piekła 


ją ogniem. 
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ba szezątki członków  rossyjskiego sztabu 
op racyjnego. 

Po zwiedzeniu samego miasta, PP. Mi- 
nistrowie udali się jeszeza raz do budynku 
Rady powiatowej, gdzie zgłosiło sią kilka 
deputacyj. 

Prozes Rady powiatowej JE. Długosz 
powitał PP. Ministrów i P. Namiestnika 
przemówi:niem i podziękował w gorących 
słowach PP. Ministrom, P. Namiestnikowi 
i prezydentowi O. O. G. szefowi sekcyi Herbs- 
towi za dotychczasową pomoce i opiekę, pro- 
sił jednak o dalszą życzliwą opiekę i przy- 
spieszenie dalszej akeyi odbudowy. 

P. Minister Ilomann odpowiedział, że 
Rząd świadom jest zadania, obowiązek zaś 
wobec kraju, który tyle ucierpiał jest myślą 
przewodnią w akcyi odbudowy zarówno wsi, 
jak i miast. 

Ks. prałat Swieykowski przedłożył PP. 
Ministrom szereg postulatów, poczem PP, Mi- 
nistrowi rozmawiali jeszcze z członkami po- 
szczególnych deputacyj. 

Z kolei nastąpił dwugodzinny objazd 
powiatu, zwiedzono: Maryampol, Zagórzany, 
Łażany i t. d, wogóle konirolowano postęp 
robót około odbudowy wsi. 

O godzinie 1 w południe JE, Włady- 
sław Długosz podejmował gości śniadaniem 
w Siarach, Odjazd w kierunku Tarnowa na- 
stąpił po godzinie 4 po południu. 

W drodze do Tarnowa P. Minister ro- 
bót publicznych Homann przyjął w wozie sa- 
lonowym umyślnego sprawozdawcę Gazety 
Lwowskiej i oświadczył między innemi: 

Podróż Ministrów do Galicyi ma na celu 
osobiste i naoczne przekonanie siy 0 postę- 
pia robót i dalszych potrzebach. Minister wie, 
że odbudowa cierpi z powodu pewnych bra- 
ków, a zadaniem Rządu jest właśnie braki te 
stopniowo usuwać i spowodować zmianę sto- 
susków. Wielkie zadania wymagają też nad- 
zwyczajnych wysiłków. Brak robotników, nie- 
domagania transportowe i brak materyałów, 
jak. np. żelaza, znacznie utrudnia postęp ro- 
bót. Minister zna te braki, każe badać przy- 
czyny i nie omija żadnego środka, aby je u- 
sunąć, 

P. Minister wskazał na obowiązek Rzą- 
du wobec kraju, który tyle wycierpiał i wziął 
tak żywy udział w zapasach wojennych. P. 
Minister zwrócił uwagę, że o ile w drugim 
dniu podróży mógł się przekonać na podsta- 
wie naocznych spostrzeżeń i otrzymanych ra- 
portów, wszędzie widać znaczny postęp ro- 
bót. Odbudowa wsi musi iść w parze z od- 
budową miast. 

W końcu zauważył P, Minister, że z 
wielkiem zainteresowaniem słuchał rozmai- 
tych życzeń ludności, spswystkie zaś postulaty 
i słuszne życzenia będą: śle możności zaraz 
uwzględnione. 

JE. P. Minister Galicyi dr. Gałecki w 
rozmowie z naszym sprawozdawcą podkreślił 
z naciskiem rzetelne chęci P. Ministra Ho- 
manua wobac naczelnych postulatów odbu- 
dowy. Słowa uznania dla P. Ministra robót 
publicznych Homanna łączy P. Minister Ga- 
licyi z uznaniem dla P. Namiestuika, które- 
mu kraj zawdzięcza spełnienie wiele życzeń 
i załatwienie rozmaitych kwestyj na polu 
odbudowy. 


„Życie bez ciebie jest dla mnie niemo- 


żliwe. Dni zdają mi się być wiekami. Nie 


Nagle na skrzyżowaniu się dwu dróg zna- | mogę pozostawić cię dłużej w rękach tych 
lazła się pośród trzech jeźdźców, którzy wprost | ludzi. Trzeba więc przyspieszyć rozstrzygnię- 


najechali 
chwiała się na siodle, że margrabia de Par- 
say spostrzegłszy to pospieszył, aby ją pod- 


trzymać. 

P.dziękowała mu serdecznie, 

— Arcb, to nie nie jest... — rzekła, 
z Droga była za szezupła dla sześciu 
oni. 


Hrabia de Marcilles i jego 
usunęli się na stronę, z ukłonem. 

Hrabia mógł zamienić z Heleną spoj- 
rzenie, pełne uczucia, a ona nieznacznie dała 
mu do poznania, że list jego otrzymała, 

Około godziny szóstej wróciła do zam- 
ku i spotkawszy lokaja swego męża, spytała: 

— Gdzie jest pan baron ? 

— W swoim gabinecie. 

— (zy sam? 

— Nie. Jest tam jeden pan, który przy- 
był z Paryża, aby się widzieć z panem ba- 
ronem, 

— Znasz go? 

Antoni nie odpowiedział wyraźnie, rzekł 
tylko : > 

— Nie umiałbym wymienić nazwiska 
pani baronowej; sle zdaje mi się, że to ofi- 
cyalista.. dawny oficyalista, 

Helena szybko podążyła do swego po- 
koju i tam zamknęła się z Zuzanną: 

Po podnieceniu baronowej Zuzanna po- 
znała od razu, że coś niezwykłego się stało, 

— (zy pani ma jakie nowe wiadomo- 
ści? — spytała. 

— Tak... Widziałam go... Jest w Roissy. 

To mówiąc wyciągnęła kartkę z za gor- 


towarzysze 


sób wyjdzie z tej strasznej pułapki, w któ-|su i czytała gorączkowo: 


rej ją zamknięto ? 


„Moja droga Heleno, 
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na nią, zblsdła straszliwie i za- | cie sprawy. Twoja i moja sytuacya byłaby 


już teraz nie do zniesienia. Nie lękaj się 
obudzić zazdrość w baronie Raynaud, Staraj 
się, aby śledząc towarzyszył ci do ruin, zkąd 
wzięłaś ten list. Każdego dnia będę tam od 
trzeciej do czwartej po południu. Spotkać cię 
lam będzie dla mnie najwyższem szczęściem. 
eżeli nas tam przychwyci, bądź bez obawy. 

„Być bardzo może, że będą próbować 
nałożyć ci pewne warunki, odbierając ci cór- 
kę i zniewalając matkę do uczynienia tego, 
czego odmówisaby kobieta. Byioby to podłe; 
ale czegoż nie można się spodziewać od lu- 
dzi, którzy uknuli ohydny spisek, jakiego 
padliśmy ofiarą. Nie pozostawiaj Gabryeli 
pod niczyją inną, tylko pod Zuzanny opieką 
1 daj jej sztylet dołączony do tego listu, Jest 
on zatruty straszliwą trucizną Indyan, kura- 
rą}. Mam nadzieję, że nie będzie potrzeba 
czynić z tego użytku. Jeszcze dni kilka, mo- 
że kilka godzin cierpliwości i odwagi, a 
wszystko będzie skończone. Kocham cię nad 
życie. Jan“, 

Helena podała list otwarty Zuzannie. 
Czytaj! — rzekła. 

Wyszła na balkon i zatonęła w myślach 
ponurych, chociaż wszystko w około śmiało 
się życiem w blaskach zachodzącego słońca. 

[o już nie była apatya dawniejsza, bo- 
leść głucha przez upływ czasu miarkowana, 
to rozpoczynała się walka, w której po je- 
dnej stronie były tylko dwie kobiety i dzie- 
cko, zamknięte w tym domu, który stał się 
dla nich obozem nieprzyjacielskim. 


P. Minister Galicyi podkreślił niespo- 
żytą energię tak P, Ministra robót publi- 
eznych, jak i P, Namiestnika i wyraził na- 
dzieję, że dzięki ich przychylnemu stanowi- 
sku, wiele kwestyj będzie pomyślnie dla kraju 
rozwiązanych. 

Dr. Gałecki zwrócił też uwagę, iż otu- 
chą dla kraju powinien być fakt, że pracami 
odbudowy kraju kieruje szef sekcyi Herbst, 
którego energia i znajomość kraju i jego po- 
trzeb, dają rękojmię, że wszystkie Życzenia 
ludności będą uwzględnione. 

Nakoniec podniósł P. Minister Galicyi, 
że obecność w Galicyi P. Ministra robót pu- 
blieznych i zastępcy P. Ministra skarbu — 
daje pożądaną możność omówienia na miej- 
scu rozlicznych zsgadnień i wydania zarzą- 
dzeń w interesie postępu dalszej akeyi od- 
budowy. 

Pociąg specyalny przybył do Tarnowa 
o godzinie 821 wieczorem, poczem po kró- 
tkim postoju ruszył w dalszą drogę. W Tar- 
nowie na zaproszenie P. Namiestnika przy- 
łączył się Prezes Koła polskiego dr. Tertil, 
który weźmie udział w dalszym objeździe 
Galicyi. 

Dzisiaj (środa) o godzinie 8:80) nad 
ranem pociąg specyalny przejechał przez 
Lwów, wioząe uczestników objazdu wprost 
do Brodów. 


Sytuacya wojenna. 


Dotychczasowy rozwój ataków francu- 
sko-angielskich pomiędzy Searpą a Ailettą, 
pomyślanych jako jednolita ofenzywa, z wielu 
względów zasługują na uwagę. Okazuje on, 
że na 180 klm. długim froncie nie da się 
utrzymać na czas dłnższy niezmienna inten- 
zywność walki. Wielkie ataki Francuzów 
przypadły na d.19,20 i21 b.m., poczem — 
dni następnych — mogli jaż tylko pomiędzy 
Ailettą | Aigną, na froncie 15 klm. zacho- 
wać pierwotną siłę impetu. 

Rozpoczęta d. 21 ofenzywa angielska 
przetrwała pięć dni w niesłabnącej gwałto- 
wności, poczem także na skrzydłach słabnąć 
poczęła. Dnia 26 b. m. już tylko po obu 
stronach Bapaume, na przestrzeni 20 klm, 
walczono z pierwotną zaciętością. 

Widoczna dążność Focha do utrzymy- 
wania ofenzywy w ciągłym ruchu, nie łatwo 
daje się w czyn wprowadzić, Kruchy to ma- 
teryał, którym prowadzi się walkę. Mając go 
nawet w najobfitszej mierze, w najlepszej ja- 
kości, a przytem wyposażony znakomicie ca- 
łym aparatem techniki wojennej, jeszcze nie 
można być pewnym, czy za chwilę nie wy- 
padnie zwinąć chorągwi. Wielkie operacye 
spożywają zarówno żywy, jak martwy mate- 
ryał z nadzwyczajną szybkością tak, że nie 
zawsze nadążyć można z uzupełnieniem go 
w porę. Nie pozostaje więc nie innego, jak 
naprzemian pewnym odciukom dać możność 
wyteunienia, wśród czego inne na nowo roz- 
niecać mają ogień, I tutaj też Foch zdaje się 
manewrować w ten sposób, że gdy Francuzi 
walczą, Anglicy wypoczywają i odwrotnie, 

Zadanie Focha stało się tem trudniej- 
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(, Loksj barona Raynaud, Antoni, to była 
ważna 1 znaczącą osobistość. Znaczenie swoje 
zawdzięczał w znacznej części swym osobi- 
stym przymiotom, swej zręczności i giętkości, 
swemu sprytowi a zresztą i powierzehowno- 
ści, pełnej powagi. 

Jeżeli pan Antoni nie uznał za stoso- 
wne wymienić przed barononą nazwisko go- 
ścia, który w tej chwili był u barona, uczy- 
nił to z dwu powodów. 

Najpierw przez dyskrecyę, 

Od czasu, kiedy baron poruczył mu mi- 
syọ wycieczki do Paryża, która oczywiście 
nie mogła mieć innego celu, tylko szpiego- 
wania młodej kobiety, Antoni zrozumiał, że 
małżonkowie mają swoje partykularne taje- 
mnice, 

Nazwisko zresztą Fulgentego Guillard, 
on to bowiem był gościem barona Raynaud, 
było tego rodzaju, że usta kamerdynara, który 
Się szanuje, niechętnie je wymieniają, chyba, 
że tego służba koniecznie wymaga. 

Więcej jeszcze niż nazwisko wstrętna 
była Antoniemu osoba p. Fuigentego. 

„ Pełne hypokryzyi zachowanie się jego, 
nie mogło wprowadzić w błąd przenikliwego 
oka kamerdynera. 
: Zarówno jak Marcela Raynaud, kocha- 
Jąca swego cjea, tak i ten stary sługa, przy- 
wiązany do pana, doznawał wstrętu do tej 
podejrzanej osobistości. 

Zresztą Antoni zastanawiał się nieje- 
dnokrotnie nad wypadkami, które się przed 
nim rozgrywały. I jakkolwiek nie mógł o- 
przeć się na żadnych pozytywnych faktach, 
to jednak przeczucia mu mówiło. że ten Guil- 
lard jest złym duchem barona. 


(Ciąg dalszy nasiąpi), 


szem, że przedłużenie frontu niemieckiego 
poza Divette, Oisę i Ailettę zmusiło go do 
przerobienia planu wałki w tym odcinku, 
Zwracaliśmy już uwagę na io, że niemieckie : 
stanowiska w przestworza Noyon i Soissons 
tworzą silnie wystająca ceyple. Tym sposcbem 
nieprzyjaciel otrzymał zachętę do podjęcia 
operacyj oskrzydlających, na co nie był przy- | 
gotowany, a co zawsze dączy się z wielkimi į 
wysiłkami i nieodłącznemi od nich stratami. 

U Anglików zauważyć można, że pozo- 
stali wierni swej dawnej taktyce i uderzają 
nadal, jak w przeszłorocznej bitwie fiaudryj- 
skiej, raz po raz taranem. W pięciu dniach 
pięć wielkich ataków — po tem zaraz poznać 
można Haiga. Ułatwiają mu w obecnej bi-; 
twie upodobanie do takich hazardowaych | 
przedsięwzięć tanki nowego systemu. Anglicy | 
przypisują im moe iście cudowną. Wycofa-| 
nie się Niemców poza Avrę i Ancre łączą 
właśnie z chscią skręcia się przed bankami | 
poza baryerę wodną. Główną wartość tanku | 
widzą w oporności jego przeciw działaniu: 
najważniejszej broni nowożytnej, karabinów ` 
maszynowych. Pod Morlancourt na tej pod-; 
stawie użyto nawet nowej taktyki, puszczając ; 
w pierwszy ogień tanki, a po piechocie diu- 
gą linię tanków, dla zniszczenia tych jeszcze 
karabinów maszynowych, które oparły się; 
wstępnemu uatarciu | 

Militaryści z obozu ententy widzą w | 
tankach najlepszy środak pomocniczy wiel- 
kich ataków i sadzą, że przyczyni się on do 
rozwiązania kwestyi przełamania fronta nie- 
mieckiego, jeśli ta Ewestya jest wogóla do 
rozwiązania. 

Niemniej jednakże, pomimo tanków, ! 
straty Anglików skutkiem „taranowej* ta- | 
ktyki Haiga są gromne. W kraju nie bez i 
leku pytają, do czego to doprowadzi, jeśli | 
tak nadał szafować się będzie materyałem | 
ludzkim. Gdy to czynili rossyjscy wodzowie, | 
bronioao ich taktyki twierdząc, ża rezerwost | 
materyału ludzkiego w Rossyi jest nie "4 

| 


nace 


wyczerpania. Anglia wszakże rezerwoaru t3- 
kiego nie posiada. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 27 sierpnia. Urzędowo ogła- 
s8zają dnia 27 sierpnia : 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Na wielu miejscach frontu włoskiego ; 
walki artyleryi i potyczki patroli. Miasta 
Bozen i Gries były znów celem nieprzyja- 
cialskich ataków lotniczych, ataki te atoli 
nie wyrządziły żadnej szkody. 


(Z albańskiego teatru wojny). 


Na albańskiej widowni wojny nasze 
zwycięskie wojska ścigając odpartego wroga 
zysłały na terenie na południe od Freri i 
Beratu. Po obu stronach Tornowiey i do- 
pływ Devoli, gdzie oddziały francuskie sta- 
wiały opór zacięty, wojska nasze zdobyły 
szturmem stanowiska nieprzyjacielskie i zmu- 
siły wroga do cofnięcia się. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 27 sierpnia. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wiolka kwatera główna dnia 27 sier- 
pnia. 

(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa armii bawarskiego na- 
stępcy tronu księcia Ruprechtai 
Boshna: W ciągu dnia walki między Skar- 
pą a Somma, 

Na wschód od Arras nieprzyjaciel ru- 
szył do ataka po obu stronach SŚkarpy. Na 
północ od rzeki natarcia jego były w na- 
szym ogniu przed naszą linią bojową, w tył 
odgiętą ku Roeux. Na południe od Skarpy 
nasze przednie wojska według rozkazu usu- 
nęły się ra wzgórza pod Monchy przed na- 
porem nieprzyjaciela wspomaganego wieloma 
czołgami i silną piechotą. Na tem stanowi- 
sku przygotowana tam do obrony piechota 
i artylerya przyjęła wroga ogniem. Po za- 
ciętych walkach nieprzyjaciel przedarł się 
przez Monchy i Guemappe. Nasze przeciwna 
tarcia odparły go na wschodnie krańce tych 
miejscowości. Kilkakrotne natarcia na Obe- 
risy złamano przed tą miejscowością. 

Posługując się wieloma czołgami wróg 
prowadził dalej natarcia po obu stronach 
Bapaume. Na północ od Bapau te ogniskami 
walk były wzgórza na południowy wschód 
od Mory i Beugny. Po kilkukrotnych dare- 
mnych natarciach wróg pod wieczór usado- 
wił się na wzgórzach pod Mory. Baugańtre, 
po długiej walce pozostało w naszych rę- 
kach. 

Na południowy zachód od Bapaume 
wróg usadowił sig w Thilloy i Martinpa:ch. 
Poza tem natarcia nieprzyjacielskio ponawia- 
ne tam na szerokim froncie do późnego wie- 
ezora, krwawo złamano. W tym skutecznym 
oporze równy miały udział wojska pruskie, 
bawarskie i saskie. Przed liniami naszemi 
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i za niemi leżą zniszczone czołgi. Podporu- ; 
cznik Spielhoff swem działam s:.mochowam : 
zniszczył 4 czołgi. f 

Na pełudnie od Martinguich wróg wtar- | 
gnął przez Bszentin do Montauban. Natar- | 
ciem przeciwnem odparliśmy go z Montau- 
ban. Tskże na południe od Montauban na- 
tarcia nieprzyjacielskie spełzły na niczeim. 

Nasza linia przebiega teraz na zachód 
od Flers, na zachód od Longueval ka Mari- 
court. 

Między Sommą a Oisą czynność bojo- 
wa odżywała tylko po obu sźronach Avry. 
W miejscowam natarciu francuskiem Fresnoy 
i St. Mard pozostały w ręku wroga. 

Na północ od Aisuy w wypadzie na 
zachód od Favigny wzięliśmy 100 jeńców. 
Natarcia nieprzyjaciela tu i na północ od 
Basly złamano, przyprawiając go o straty. 

Por. Loerzer, |odpor. Koenneka i pod- 
por. Bollo zwyciężyli w walce napowietrznej 
po raz 81, podpor. Thuy po raz 26, 27 i 28, 
podpor. Laumana po raz 28, por. Greim po 
raz 21, podpor. Blume po raz 20, 

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff, 


WOJNA, 


Komunikat wisczerny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 27 b. m. 
wieczorem: Punkt ciężkości dzisiejszych prób 
Anglików i Kansdyjczyków przerwania na- 
szerzo frontu leżał na południe od Scarpy. 
Cios wymierzony po obu stronach gościńca 
Arras -(Cambai, sparowano na naszych sta- 
nowiskach. 

Po obu stronach Bapaume i na północ 
od Sommy siła natarć nieprzyjacielskich nie 
była taka wielka, jak w dniach poprzednich, 
Wroga wszędzie odparto. 


Komunikat francuski. 


Z dnia 26 b. m.: Po obu stronach Avry 
wykonaliśmy dwa lokalne przedsięwzięcia, 
które, pomimo zaciętego oporu nieprzyjaciela, 
umożliwiły nam zajęcie Fresnoy, Roye i St. 
Mard. Liczba jeńców przekracza 600 ludzi. 
W Wogezach odparliśmy kilka ataków wy- 
wiadowczych. Dzien zresztą minął spokojnie. 


Komunikat angielski. 


Z dnia 26 b. m, wieczorem: O godz. 8 
rano Kanadyjczycy, Szkoci i Londyńczycy 
atakowali po obu stronach Scarpy od Oroi- 
sillə aż do pobliża Gravette. Na brzegu po- 
łudniowym atakowali walecznie Kanadyjczycy, 
dotarli do pierwszej linii obronnej nieprzy- 
jeciela, pomimo wiatru i deszczu dotarli do 
Wamoult i Monchy le Preux, zajęli obie 
miejscowości i wysunęli się poza nie. 

Na brzegu północnym Szkoci obsadzili 
pierwsze linie obronne niemieckie. Na połu- 
dnie od Gavrelle dotarli do okolicy Roeux i 
zajęli fabrykę chemiczną, leżącą na północ 
ztamtąd. 

Szkoci i Londyńczycy obsadzili w ca- 
łości wzgórza między Croisille a Heninetta i 
wzięli wielu jeńców. Na południe posunęili 
się dalej po obu stronach Sommy. 

Australezycy zajęli Capp i na zachód 
poczynili postępy; obsadzili Suzanne. Dalej 
na północ Anglicy następowali w kierunku 
Montauben. Walijczycy zajęli Aventin le 
Grand. 

Napór z naszej strony wszędzie trwa 
dalej, a linie w niektórych odcinkach posu- 
nięto naprzód, 


Z walk napowietrznych. 

Sprawozdanie angielskiej admiralicji: 
W dniach 19 i 20 b. m. oddziały naszych 
sił napowietrznych, przydzielonych do fioty, 
wykonały ataki bombami na następujące ce- 
le: doki w Bitgge, na B:ügge samo, tamg por- 
tową i kanał w Zeebriigge, doki w Ostendzie, 
St. Pierre, Capelle, zakłady Solway, Middel- 
kerka, Westende, Mariakerke, dalej na lotni- 
sko w Oostalker, Ghistelłes, Mariakerke i 
Vlissingen. 

Rzueono około 27.000 kg. bomb. W 
Brugge zauważono wiele pożarów. (Celnym 
strzałem upodzono w hangar dla łodzi pod- 
wodnych. Wybuchy spostrzeżono także w szo- 
pach po obu stronach zachodniej kotliny. 
Dwa wielkie wybuchy i dwa wielkie pożary 
wywołano w dokach. Okręty nieprzyjacie|- 
skia i baterye lądowe również atakowano, 

Nasza eskadra bojowa zniszczyła 5 sa- 
molotów nieprzyjacielskich a 5 innych zmu- 
siła do opuszczenia się w stanie niezdatnym 
do sterowania, Naszych samolotów brak 
czterech, 


„Qazeta Lwowska“ z dnia 29 sierpnia 1918. 


Tarcia niemiecko-kiszpańskie. 


Przedstawiciel e, k. Biura koresponden- | 


cyjnego w Madrycie donosi 21 bw.: Po Ra- | w walkę. Potem nadeszły i wojska japońskie. 


dzie ministrów, zwołanej do San Szbzstian, 
pojawił się w pismach komunikat półoficyal- | 
ny, wskazujący na to, iż wskutek wojny pro- | 
wadzonaj łodziami podwodne:ni niemieckiemi, : 
przeszło 20 pre. hispańskiej marynarki ban-. 
dlowej zatonęło, a 100 marynarzy his:pań- 
skich zginęło. 

, Za względu na to, celem ut:zyma- 
nia zaopatrzenia kraju w żywność oraz celem: 
utrzymania pojemnosci okrętowej, rząd wyda 
zarządzenia w ramach neutralaości celem o- 
chrony życia marynarzy hiszpańskich. 

„  Uchwalono wystosować do rządu nie- 
mieckiego przyjazne zawiadomienie, ża w ra- 
zie powtórzenia się dalszych zatapiań okrę- 
tów hiszpańskich przez łodzie podwodne nie- 
mieskie, rząd hiszpański, celem uzupełnienia 
braku, wskutek zatonięć swych okrętów, bę- 
dzia musiał zabrać okręty niemieckie, znaj- | 
dające się w portach hiszpańskich. 


Zarządzenie to nie byłoby ostateczną 
konfiskatą tych okrętów, ale tylko fazą przej- 
ściową, póki sprawa nie będzie uregulowana 
przez rokowania pokojowe. 


Uchwała ta nie zmienia w niczem za- 
miaru rządu utrzymania jak najściślejszej ne- 
ntralności. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


„Z Berlina telegrafują: Na wodach na 
zachód od Anglii nasze łodzie podwodne 
DY pięć statków pojemności 22.000 
OD, 


Traktat niemiecko-rossyjski. 


Wczoraj delegaci niemieccy i rossyj- 
sey pedpisali w Berlinie trzy dodatkowe trak- 
taty do traktatu pokojowego w Brześciu, 
Podpisanie ich poprzedziły długie rokowania 
prowadzone w stolicy Niemiec, 


Skandale rumuńskie. 


Dzienniki jasskie donoszą, że sędzia 
śledczy zarządził aresztowanie byłego szefa 
policyi Panajescu na podstawie mataryała, 
który zebrała parlamentarna komisya śled- 
cza, prowadząca dochodzenia przeciw byłym 
ministrom. 


Z zamętu rossyjskiego. 


Stany Zjednoczone, oświadczające się 
bezustannie z taką wyjątkową sympatyą i 
przyjaźnią dla Rossyi, przez nikogo nie pro- 
szone © to, wraz zinnymi sojusznikami wtar- 
gnęły zbrojnie w jej granice i walczą na jej 
ziemiach. Krok ten należało usprawiedliwić 
przed Światem, który raz jeszcza ujrzał roz- 
bieżn=ść amerykańskich słów i czynów. 

Wymyślono więc płotkę, jaką? — do- 
mysł łatwy z komunikatu Petersburskiej Agen- 
cyi telegraficznej. Podług jego brzmienia, to- 
warzysz Trocki, w depeszy iskrowej: „Do 
wszysikich!* zadaje kłam doniesieniu ame- 
rykańskiernu, jakoby Rady uzbroiły wszyst- 
kich jeńców niemieckich i austro-węgierskich 
do walki z Czecho-Słowakami. 

Dopiero dzisiaj dochodzą mas spóźnio- 
na wieści o powstaniu w powiecie peters- 
bursk im. 


Wybuchło ono jeszcze 15 b. m. wie- 
czorem, a naczelna kierownictwo nowego ri- 
chu objęła biała gwardya, której powiodło 
się też z początku obsadzić kilka stacyj i 
przerwać połączenia kolejowe na tak ważnym 
dla stolicy Rossyi szłaku między Jambur- 
giem i Gatczyną. 

Wydano pospiesznie zarządzenia zapo- 
biegawcze przeciw powstańcom. Oddziały, 
wysłane z Jamburga, doszły do Mołotkowie 
i obsadziły stacyę. Biała gwardya — wedle 
doniesienia Petersburskiej Agencyi telegrafi- 
cznej — oszańcowała się w lesie i ztamtąd 
nawiązała rokowania z silniejszym widocznie 
przeciwnikiem. Oddziały wojsk Sowietów 
miały powstańców rozbroić, 

Na Dalekim Wschodzie zaogniają się 
stosunki coraz silniej. W chwili wystąpienia 
oddziałów czecho-słowackich nikt nie spo- 
dziewał się chyba, że wywołają one nową 
kwestyg światową. Obecnie nie można tych 
Spraw uważać już za mieporozumienia we- 
wnętrzne rossyjskie, skoro na wschodnim 
froncie bojowym znalazły się armie z dwu 
przeciwnych krańców świata: angielska, fran- 
cuska, chińska i japońska. 

Sytuacyę ostatnich dni charakteryzuje 
też ciekawa i znamienna wysoce depesza, 
przesłana w dniu 21 b, m. z Charbina dzien- 
nikowi Times. Donosi ona, że czynność bo- 
jowa na froncie usuryjskim w poniedziałek 
(19 b, m.) znacznie się wzmogła. Oba fronty 


sił zbrojnych koalicpi zaatakowano. Kozacy 
stracili 4 działa i 100 ludzi. Wojska czeskie, 
angielskie i francuskie zostały uwikłane 


Ogólne straty wynoszą 800 zabitych i ran- 
nych. Linię frontu cofnięto o 6 mil 


Wojska japońskie szybko nadchodzą na 
teren bojowy. Przypuszczają, że jakie 4000 
ludzi wysiadło na ląd muiej więcej o 100 
mil na północ od Władywostoku; wysłano je 
w stronę Grodekowa, aby obsadzić linię ko- 
lejową syberyjska po obu stronach i odciąć 
porgongd między Władywostokiem a Ghar- 

inem, 


Jak trudna jest sytuacya, okazuje się 
z tego, że poważną część wojska czeskiego 
wycofano, by obsadzić kolej między Nikol- 
skiem, na półaoc od Władywostoku, a Gro- 
dekowem. 


Wobec podobnych stosunków, rząd w 
Omsku zarządził mobilizacyę roczników 1888 
i 1889, 


Podlug informacyj dzienników mostiaw- 
skich, koalicya udzieliła rządowi syberyjskie- 
mu nowej pożyczki w kwocie stu milionów 
rubli. Zadzierżgnięte w ten sposób zostało 
jeszcze jedno ogniwo łańcucha, skuwającego 
poszczególne przestworza państwa rossyjskie- 
Ko z mocarstwami entente'y. 


NO O papa wn" — 


0 międzynarodową konferencyę 
socjalistyczna, 


Z Genewy doncszą: Nowa i dawna 
większość francuskich socyalistów, które już 
od dłuższego czasu pozostawały wobec sie- 
bie na nieprzyiacielskiej stopie, teraz powa- 
śniły się nie na żarty. 

Kością niezgody stała się kwestya zwo- 
łania konferencyi międzysejuszowej, t. j. 80- 
cyalistów z krajów ententy, jakotoż konfe- 
rencyi międzynarodowej, a nadto problem 
interwencyi rossyjskiej. 


Obecnie pisma ogłaszają list Vander- 
velde'a prezydenta międzynarodowego Biura 
socyalistycznego i de Brouckere'a, przedsta- 
wiciela belgijskiej partyi robotniczej, List ten 
wystosowali obaj wymienieni do Henderso- 
na, oświadczając swą zgodę na zwołanie kon- 
ferencyi międzysojuszowej. 


Co do konferencyi międzynarodowej 
stwierdzają autorowie listu, że deklaracye 
socyalistów węgierskich i bułgarskich tworzą 
możliwą do przyjęcia podstawę dla porozu- 
mienia. Oświadczenia austryackich socyali- 
stów i wysiłki niemieckich socyalistów nie- 
zawisłych liczyć mogą na sympatyczne przy- 
Jęcie, 

„Z tymi żywi'łami — opiewa list — 
możnaby dojść do ładu. Natomiast niepodo- 
bna godzić się na myśli zawarte w zape- 
wnieniach złożonych przez Scheidemanna w 
rozmowie z Troelstrą. Scheidemann pierwo- 
tnie wyraził gotowość przyjęcia sztokholm- 
skiego manifestu neutralnych za podstawę. 
Po powrocie jednak do Niemiec wyparł się 
tego tak, iż niemieccy socyalni demokraci 
utrzymali się przy swej deklaraeyi sztokholm- 
skiej z r. 1917. 

W liście powiedziano wkońcu, ża mię- 
dzynarodowa konferencya byłaby bezcalowa, 
póki nie będzie obrana podstawa obrad, na 
którą zgodziliby się wszyscy. 

Wobec tego zauważa Populaire: „Van- 
dervalde i Brouckóra wyszukali sobie znów 
pretekst dla uniemożliwienia konferencyi mię- 
dzynarodowej i znowu w myśl dawnej me- 
tody zwalają winę na stanowisko niemieckiej 
partyi większości. Nie możemy dopuścić, by 
korzystano ze słapości niemieckiego socyah- 
zmu dla sparaliżowania zabiegów międzyna- 
rodowych. Ta zabawka trwa za długo i ma 
jej już dosyć większość socyalistycznego pro- 
letaryatu, Wobec jasno wyrażonej woli zor- 
ganizowanych socyalistów we Francyi, Anglii 
i Włoszech, opinia niektórych jednostek, nie 
pozostających w stosunkach z masami, nie 
może mieć znaczenia. Damy to do zrozumie- 
nia w Londynie i gdzieindziej*, 

* Co do kwestyi rossyjskiej pisze Popu- 
laire, ża niepodobna łączyć się z dawną wię- 
kszością, która interwencyę aliantów uważa 
za poźgdana, 

„Co do nas. wywodzi cytowany organ, 
uważamy akcyę w Rossyi za zbrodniczą. Nasi 
towarzysze nie magą się łudzić eo do tego, 
iż owa akcya nie może mieć innego celu, 
jak obalenia Sowietów, zgniecenia rewolucyi 
chłopów i robotników. Okazuja się, jaka 
przepaść legła między nami a tymi, którzy 
w czasie 4 lat wojny wyzbyli się zasad so- 
cyalistycznych. Nie jesteśmy za bolszewika- 
mi, ani przegiw nim, lecz wierzymy w ros- 
syjską rewolucyę. Czyż to nie ironia, iż żoł- 
nierze francuskiej republiki walezyć muszą 
teraz pospołu z Japończykami i Chińczykami 
o prawo i wolność?* 


KRONIKA. 


Lwów, 28 sierpnia 1819. 


Kalendarz. 
Czwartek (29 sierpnia): 
Ścięcie św. Jana. — 16 Nerukot wobra- 


za, — Racibora bł. 
Wschód słońca o godzinie 5'12 rano, za- 
chód 6 54 wieczorem. 
Temperatura o godzinie 12 w południe 


+19 Cel, 


— Wiceprezydent galicyjskiej kra- 
jowej dyrekeyi skarbu Edward Bugno 
przerwał urlop i objął urzędowanie. 

— Z obrad Sekcyj Kady miejskiej. 
Na  wczozajszem posiedzeniu  sekcyi HMI, 
której przewodniczył r. Rawski, omawiano sze- 
reg spraw budowlanych i technieenych. Posta- 
nowiono wezwać miejski Urząd budowlany, by 
przedłożył program konkursu na plany regula- 
cyi miasta. 

Zastanawiano się też nad sprawą znisz- 
czonych i zaniedbanych dróg lwowskich i u- 
chwalono wezwać m. Urząd budowlany do pize- 
dłożenia planów naprawy dróg. 

Wśród szeregu spraw bieżących poruszo- 
no też kwestyę doprowadzenia elektryki do win- 
dy osobowej w ratuszu, która w ciągu najbliż- 
szych tygodni ma być już wykończona. 

Równocześnie obradowały też sekcye II. 
i V. Sekeyi V. przewodniczył r. Próchnicki. 

R. Wereszczyński referował sprawę przej- 
ścia na emeryturę jednego z urzędników ma- 
gistratu; uchwalono zgodnie z wnioskami refe- 
renta. 

W myśl wniosku r. ks, Szydelskiego u- 
chwalono docentom i docentkom szkoły im. 
Królowej Jadwigi, zryczałtowanie i podwyższe- 
nie wynagrodzenia za udzielenie nauki w tym 
zakładzie. 

Po referacie r. Kwiatkowskiego podjęto 
zgodnie z wnioskiem referenta uchwały co do 
organizacyi szkoły im. E. Orzeszkowej i Maryi 
Magdaleny. 

Zgodnie z wnioskiem r. Szczurkiewicza 
postanowiono podwoić etat klas szkoły męskiej 
im. św. Maryi Magdaleny i otworzyć I. kt. 
wydz. w tej szkole. 

Następnie w myśl wniosków rr. Zawej- 
skiego i Lityńskiego, uchwalono reerganizucyę 
szkoły męskiej im, Elżbiety i żeńskiej im. Kor- 
deckiego. 

Nadto, w chęci częściewej poprawy bytu 
postanowiono po przemówieniach insp. Pacze- 
gy, r. Kwiatkowskiego i r. Szczurkiewicza 10 
nauczycielkom, które skutkiem braku stałych 
posad nie mogą otrzymać nominacyj — przy- 
znać osobisty dodatek, wyrównujący różnicę 
między poborami nauczycielek tymczasowych a 
stałych. 


— Lwowska państwowa szkoła prze- 
mysłowa wróciła po czterech latach do swo- 
jego budynku przy ul. Snopkowskiej. Podczas 
inwazyi rossyjskiej zajęły wojska nieprzyjaciel- 
skie budynek szkolny na szpital, a po odzy- 
skaniu Lwowa, II. armia urządziła tam także 
szpital polowy. 

Inwentarz szkoły ucierpiał bardzo, gdyż 
Rossyanie zabrali najlepsze maszyny motorowe 
i dużo materyału metalowego i drzewnego, re- 
szłę maszyn użyła II armia do celów wcjen- 
nych, tak, że zostały tylko warstaty do obró- 
bki ręcznej, 

Obecnie odbywa się restauracya budynku 
i przebudowa kilku ubikacyj, które zostały do 
celów szpitalnych przez wojsko zmienione. Na- 
turalnie, że frekwencya znmacznia zmalała tek, 
że z 500 uczniów przed wojią, w ubiegłym 
roku szkolnym liczył zakład 280 uczni na 
wszystkich działach. Największą frekwencyę ma 
obecnie dział ślusarastwa budowianego i arty- 
stycznego, a najmniej uczni mają działy sto- 
larski, rzeźbiaretwa dekoracyjnego i malarstwa 
dekoracyjnego i pokojowego, chociaż zapotrze- 
bowanie robotników w tych zawodach jest 
znaczne. 

Dyrekcya szkoły uzupefriła w ubiegłym 
roku dział rzeźbiarstwa nauką  eyzelerstwa, 
wprowadziła kurs obsługi i naprawy metorów 
wybuchowych i urządzeń automobiłowych, który 
liczył 52 frekwentantów, a w tym roku szkol- 
nym ma zamiar wprowadzić w sali publicznej 
ćwiczenia w rysowaniu na kamieniu dla lito- 
grafów i rysowników, pracujących w zakładach 
reprodukcyjnych. 

Dział rzemiosł budowlanych, na którym 
uezono murarzy, cieśli i kamieniarzy. był przez 
trzy lata nieczynnym z braku miejsca w naję- 
tych budynkach, a także z braku sił nauczy- 
cielskich, gdyż prof. architekci i inżynierowie 
pełnili służbę wojskową. Ponieważ kilku pro- 
fesorów wróciło z szeregów wojskowych i będą 
mogli pełnić obowiązki szkolne, będzie w tym 
roku ten bardzo ważny i potrzebny w kraju 
dział nauki, z nowym rokiem szkeliym w ży- 
cie wprowadzony. 

Społeczeństwo nasze, które zawsze jeszcze 
nie docenia szkół przemysłowych i zawodowych 
w pracy nad podniesieniem krajowego przemy- 


4 


podczas trwania wojny, że młodzież nasza po- 
winna liczniej i ochotniej garnąć się do zawo- 


wów praktycznych, a przestać marzyć o karye- į 


rach urzędniczych i biurowych. 

Przemysł, rzemiosła, handel i praca na 
toli wymagają wielkiej, silnej i bardzo dobrej 
armii pracowników, która z pewnością przy 
czyni się do odbudowy tak strasznie zniszczo- 
nego wojną kruju uaszego. 

— Wystawa doroczna w pałacu Sztu- 
ki na placu Powystawowym została zmienioną. 
Przybyło wiele nowych dzieł lwowskich 
1 zamiejscowych artystów. W najbliższych dniach 
zostanie wystawionych 80 płócien znakomitego 
naszego artysty Vlastimila Hofmanna oraz dzie- 
ła Tymona Niesioło wskiego. 

Wystawa cieszy się nieustannie cdwiedzi- 
nami publiczności. W najbliższą niedzielę od- 
będzie się tombola dzieł sztuki, bez względu 
na pogodę. 


— Wpisy uczenie w szkołe wydzia- 
łowej żeńskiej 5-cio klasowej, połaczonej z 
4 klasową pospolitą im. św. Maryi Magdaleny 
na rok szkolny 1918 19, odbywać się będą 29, 
30 i 81 sierpnia w zabudowaniu szkolnem 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 11, między godz, 
9—12 przed południem i między godz. 4—6 
po południu. 


— + Marya z hr. Łosiów br. Hage- 
nowa zmarła w tych dniach w Krakowie, By- 
ła córką Adama hr. Łosia, właściciela Jurowa 
w Królestwie i Euzebii z Kirchmajerów. W r. 
1877 zaślubiła Stanisława barona Hagen-Schwe- 
rin, właściciela dóbr Wielkie Oczy w pew. ja- 
jaworowskim. Te właśnie Wielkie O:zy mogły- 
by wiele powiedzieć o obywatelskiej i humani- 
tarnej działalności śp. Maryi. Pod jej opieką 
tworzyły się tam szkoły i ochronki d'a dziatwy 
wiejskiej, wzrastał przera;sł domowy. Postać 
śp. Zmarłej była w najlepszem znaczeniu tego 
wyrazu niezwykłą. Jaśniejąca niepospolitą uro- 
dą i wdziękiem, umiała pogodzić Życie towa- 
rzyskie, światowe z obowiązkami gospodyni do- 
zau i opiekunki włościan. Nie mając potomstwa 
oddała się z całym zapałem procy umysłowej, 
literackiej, dzięki czemu powstał cały szereg 
pięknych nowel, drukowanych stale od r. 1882 
w „(Gazecie Lwowskiej“. Dawniejsi czytelnicy 
mają jeszcze niewątpliwie w pamięci te pełne 
wdzięku i prawdziwego talentu utwory, z któ- 
rych ua plan pierwszy wybiła się większa po- 
wieść p. t. „Pani Ctoryńska*. 

Ś. p. Marya br. Hagenowa zgasła mając 
zaledwie lat 59. Zmuszona pozbyć się ukocha- 
nej swej siedziby w Wielkich Oczach, zamie- 
szkała w Krakowie, gdzie dom jej do ostatnich 
czasów był najmilszem ogniskiem życia towa- 
rzyskiego. 

Cześć Jej pamięci! 

— Lista sędziów przysięgłych. Lista 
powołanych na urząd przysięgłych w LV. zwy- 
czajnej kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych 
rozpoczynającej się dnia 2 września b, r. przed- 
stawia się następująco : 

Przysięgli główni: Bałabun Józef, rewi- 
dent Izby obrach. miejskiej; Barth Adolf, właść. 
magazynu konfekcyi damskiej; Bassler Roman, 
emeryt ©. k. kolei państw; Bełtowski Stani- 
sław, krawiec i właść. real; Daiubski Aleksan- 
der, dyr. Związku ziemian i właść, dóbr; dr, 
Deiches Józef, adwokat; Gostkowski Alfons Go- 
zdawa, senzal naftowy; Gottesmann Leon, wła- 
ściciel realn.; Gottesmann Manats, właściciel 
realn.; Grabowski Jakób, mejster masarski; 
Grossmann Bvlesław, urzędnik pryw.; Heller 
Ennl, urzędnik pryw.; Holzer Remigiusz, em. 
radca górniczy; Jędrzejowiecz Tomisław, właść, 
dóbr; Komar Emil, emer. starszy komisarz 
Namiestsicitwa; Kosiński Jakób, urzędnik Tow. 
kred. zie:n.; Koss Zygmunt, emerytowany urzę 
dnik kolejowy; Knitz Herman, właściciet re 
alnsści; Kraus Gabryel, właściciel realneści ; 
Kreyczi Wilh:lm, piwowar; Lebewohl Sinder, 
kupiec; Mehrer Emanuel, urzędnik Bauku hip.; 
Misiewicz Franciszek; Mokrzycki Stanisław, 
rzeźnik; Moldau Jakób, właśc. realn.; Nacht 
Aron, dzierż. cegielni; Nazalewiez Ludwik, 
właść, realn.; Radecki Jarosław Grodziemba, 
emer. zarz. podat; Rosenstreich Salomen, wł. 
real; Rubiusteln Maurycy, urzęd. Banku hip.; 
Ruckgaber Maryan, ref. hip. Banku kr.; Ujejski 
Ludwik z Rupniowa, prywatny; Umański Ta- 
deusz, właśc. realn. i dorożek; dr. Sohmidt 
Józef, adwokat; Sieradzki Tadeusz Ostoja, wł. 
realn.; Szezurkowski Stefan, tapicer. 

Przysięgli zastępcy: dr. Badeeki Karol- 
archiwaryusz miejski; Helzel Herman, wł. księ- 
garni; Klanener Natan, kupiec; Krzywokulski 
Andrzej, likwidator „Dnistru“; Lauterstein Ja- 
kób, wł. realn.; Margulies Henryk, agent han- 
dlowy; Sumara Jan, wł, realn.; Torski Miko- 
łaj, wł. real.; Zeiler Nuchim, piekarz. 


— Nabożeństwe żałobne za spokój du- 
szy śp. ks. dr. Jana Ślósarza kanonika gre- 
mialnego rz. kat. kapituły, byłego rektora To- 
warzystwa Bursy im. św. Wojciecha, odbędzie 
się staraniem Towarzystwa, w poniedziałek 
dnia 2 września b. r., w rocznicę śmierci, o 
godzinie 830 rano, w kościele archikatedral- 
nym, na które Towarzystwo wszystkich swych 
członków uprzejmie zaprasza. 


Towarzystwo Sztuk Pięknych 


słu i rzemiosł miało sposobność przekonać się | zwraca się Z prośbą do nabywców obrazów z 


podczas inwazyi nieprzyjacielskiej jak i wogóle 


wystawy dorocznej. by zechcieli zakupione dzie- 


| ła odebrać w kancelaryi wystawy do dnia 380 
į sierpnia. 

| — Ślub Maryi z Rybczyńskich Czeskiej 
[z inż. Mieczysławem Mączyńskim odbył się 
| dnia 24 sierpnia 1918 roku w kościele para- 
fialnym św. Mikołaja w Krakowie. 

— Sezon footbalowy Pogoni. Dnia 
| września gra Pogoń z drużyuą ofcerskiej 
szkoły XI korpusu; Pogoń wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie — będzie to bowiem 
jedyny trening przeciw „Wiśle“ z Krakowa, 
z którą rozegra match 8 września; 15 wrze- 
Śuia z drużyną generalnej komendy IV armii. 
Następnie prowadzi zarząa Pogoni pertraktucye 
z „Koroną* warszawską z D. F. ©. z Pragi, 
P teamem węgierskim, z Ferencvarosi i Vara- 
sem z Budapesztu, również z reprezentacyjną 
drużyną wojskową Wiednia, która właśnie jest 
uajlepszym teamem wiedeńskim I klasy; p)- 
nadto są w planie matche z „Rerverą* stanista- 
wowską, „Polonią“ przemyską, Ungvarem, A, C. 
i Hasmoneą, 

t Tadeusz Terlecki. W szpitalu w Porto 
Gruaro zmarł kapitan b. Legionów, były ko- 
mendant stacyi zbornej we Lwowie, Tadeusz 
Terlecki. 

— Handel paskarski nićmi. Policya 
aresztowała w Budapeszcie czterech galicyj- 
skich uchodźców, przy których znałeziono 110 
tuzinów szpulek nici, które posiadacze próbo- 
wali sprzedać po 44 kor, za sztukę. Towar 
zasekwestrowano, internowano 
w barakach. 

— Kradzieże. I'. Jan Pieliński, starszy 
komisarz kolejowy, doniósł wczoraj policyi, że 
na szkodę jego skradziono ze strychu domu 
przy ul. Na Bajki 1. 27, wielką ilość garde- 
Szkoda wynosi kilkanaście ty- 


a posiadaczy 


roby zimowej. 
sięcy koron. 

Anna Kupińska z Pikulic, pow. Lwów 
zwróciła się do tutejszej policyi z prośbą o po- 
moc w wyszukaniu skradzionych jej przez nie- 
znanych sprawców rzeczy, jak futra, biżuterya, 
garderoba damska, wartości 5000 kor. Pos:ko- 
dowana przypuszcza, Że odwiedzili ją lwowscy 
złodzieje, którzy tu łup sprzedali lub ukryli. 

— Zgubiono — znaleziono. Michał 
Rudy zgubił onegdaj na pl. Solskich portfel z 
300 kor. 

Adolf Mischke znalazł onegdaj na ul. 
Batorego miękki bronzowy męski kapelusz. 

Dziesięć osób znalazło onegdaj w różnych 
częściach miasta rozmaite dokumenty jak: pa- 
sporty, legitymacye na pobór wiktuałów, świa- 
dectwa, dokumenty wojskowe i t. d. 

Zaalezione rzeczy są do odebrania w po- 
lieyi. 

Albert Baumöbl i Bernard Geppert na 
ul. Kazimierzowskiej 
282 kor. 

Salomon Izaak Panzer zgubił książeczkę 
wkładkową Galicyjskiej Kasy oszezędności na 
400 koron opiewającą 

Śpiewaczka z „Metropol“ Nella Kulpin- 
ger zgubiła złotą broszkę z brylantem i 4 ma- 
łymi rubinami, 

— Dwie paki pupierosów egipskich 
złożono wczoraj na policyi. Paki te nio- 
sło około godziny 4 nad ranem 2 mężczyzn 
przez podwórze domów kolejowych przy ulicy 
Grodeckiej do ogrodu Nowaka. Spostrzegł to 
konduktor kolejowy Władysław Petryńskii pu- 


ścił się za niosącymi w pogoń. Ci widząc, że 
łopu nie będą mogli unieść, dwa razy strzelili 


znaleźli zawiniątko Z 


do Petryńskiego, Na Bzezęście nie trafili go — 
więc paki zostawili w ogrodzie i zbiegli. Paki, 
ważące każda po 50 kg. pochodzą z rozbitego 
wozu kolejowege. 


— Krajowa szkoła koszykarska w 
Kołomyi rozpoczęła już swoje czynności 10 
sierpnia. Szkołę otworzył delegat Wydziału kra- 
jowego i oddał ją pod opiekę przybyłym re- 
prezentautom miasta i powiatu. Imieniem mia- 
sta przybył wiceburmistrz dr. Landau, imieniem 
powiatu inspektor szkolny Staszkiewicz. W o- 
twarciu wzięło udział licznie zebrane nauczy- 
cielstwo miejscowe i okoliczne. 

Po przemówieniach reprezentantów odbył 
się odczyt o uprawie wikliny i koszykarstwie, 
który wygłosił instruktor szkoły p. Czesnyk. 
Na czas od 10 sierpnia do końca wakacyj u- 
rządza Wydział krajowy kurs koszykarski dla 
nauczycielstwa, 

Na kurs zapisało się 35 nauczycielek i 
10 nauczycieli. Nauka odbywa się rano i pe 
południu, a prowadzi ją dwu instruktorów przy- 
słanych z patronatu przemysłowego Wydziału 
krajowego. 

Reprezentanci przybyli na otwarcie kursu 
i zebrane nauczycielstwo z wdzięcznością witali 
pożyteczną akcyę Wydziału krajowego, który 
rozwojem przemysłu krajowego chee podnieść 
bogąctwo kraju i dobrobyt mieszkańców, wyni- 
szczonych kilkuletnią wojną. 

Pierwszymi pionierami przemysłu koszy- 
karskiego we wschodniej Galicyi jest nauczy- 
cielstwo ludowe, które licznie pospieszyło do 
szkoły, aby ideę Wydziału krajowego przenieść 
do szkół swoich po całym kraju i własną pra- 
cą i dobrym przykładem przyczynić się do u- 
gruntowania i rozpowszechnienia się przemysłu 
wśród chat włościańskich i ubogich mieszezan 
podmiejskich. 

— Ujęcie kieszonkowea tramwayo- 


wego. Na wezwanie Samuela Margulesa spro- ! 


wadzonc wozoraj na inspekcyę policyi Chaime 
Friedmana, którego zajęciem było operowania 
kieszeni pasażerom tramwayowym. 

Friedmann wyciągnął Margulesowi z tyl- 
nej kieszeni spodni portfel z 8.000 koron, je- 
dnak poszkodowany w czas się spostrzegł i 
wstrzymał wóz. 

Złodziej widząc, iż nie uda mu się uciec, 
portfel porzucił, eo jednak spostrzeżono. K'e- 
szonkowca oddano do aresztów. 


— Upaństwowienie gimnazyum T. 
S. L. w Białej. We środę otrzymał Zarząd 
główny T. S. L. pismo Rady szkolnej krajo- 
wej z zawiadomieniem, iż Ministerstwo wyznań 
i oświaty reskryptem z dnia 2 sierpnia L. 
4871/XI. postanowiło przystąpić do przejęcia 
gimnazyum realnego w Białej na etat państwa. 
Tego samego dnia zebrał się Zarząd T. S. L. 
i przyjął treść pisma Rady szkolnej krajowej 
do wiadomości wraz z warunkami natury fi- 
nansowej, postawionymi przez Rząd. 

W ten sposób rzecz dobiegła do pomyślnego 
końca. Przejęcia zakładu oczekiwać należy na 
pierwsze dni września. 


— Wybuch naboju. Z Korszyłowa po- 
wiat Zboców przywiozła onegdaj wojskowość 
do tutejszego szpitala powszechnego w stanie 
bardzo groźnym wieśniaczkę tamtejszą Naścię 
Bigaś liczącą lat 26. Bigasiowa wróciwszy z 
mężem z ewakuacyi prze dwoma tygodniami 
do domu, chcąc wyrównać swe pole pomagała 
mężowi zasypywać rowy strzeleckie, 

Podczas tej pracy, mąż jej zawadził ło- 
patą o ukryty w ziemi nabój, który wybuchł 
zabijając go na miejscu, a ją ciężko zranił w 
obie nogi. 

— Szesnaście opróżnionych katedr 
na wiedeńskiej Wszechniey. W tej chwili 
wakuje niemniej jak szesnaście katedr na Uni- 
wersytecie wiedeńskim, opróżnionych w części 
wskutek śmierci wykładających, w części zaś 
wskutek ustąpienia całkowitego tychże lub 
przeniesienia się gdzieindziej, Najwięcej wol- 
nych katedr znajduje się na wydziale medy- 
cznynm. 

— Kurs katechetyczny w Warszawie. 
Dnia 21 b. m. nastąpiło otwarcie w Warsza- 
wie 8-dniowego kursu katechetycznego, na któ- 
ry przybyło z górą 70 księży z Warszawy i 
poszczególnych dyecezyj kraju, nowi słuchacze 
zaŭ jeszcze wciąż napływają. Na zebraniu inau- 
guracyjnem znaleźli się między innymi: wizy- 
tator apostolski ks. dr. Achilles Ratti, arcybi- 
biskup-regeni ks. Kakowski i Minister wyznań 
i oświecenia Ponikowski. U stołu prezydyalue- 
go zasiedli; ks, prałat Jełowieki, Szyjiński, 
inspektor szkolny m. Warszawy, Konarski, se- 
kretarz generalny Ministerstwa wyznań i o- 
światy i ks. Fałęcki, kanelerz konsystorza. 

— Mahometanie w Warszawie, Jak 
stwierdzają dane statystyczne, liczba mahome. 
tan, zamieszkałych w Polsce, zmiejsza się bar- 
dzo szybko, zwłaszcza w Warszawie. Przed 
wojną w Warszawie i okolicy było ich około 
4000. Pozatem pewna liczba mahometan za- 
mieszkiwała w różnych miastach Królestwa. 
Przed wojną istniał w Warszawie przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu dom modlitwy w wy- 
najętym domu prywatnym; obecnie zbierają się 
wyzżnawóy islamu w mieszkaniu mułły. W da- 
wnym domu modlitwy mieściła się też szkoła, 
nauczająca Koranu. W styczniu r. 1914 liczo- 
no w Warszawie w dawnych granicach miąstą 
jeszcze 881 mahometan; w dniu 1 stycznią 
1917 było ich już tylko 570 i to w granicach 
całej Wielkiej Warszawy. Obecnie gmina ma- 
hometańska posiada tylko 80 członków. 


Kronika zagraniczna. 


_* Interesujące zestawienie wieku 
wybitnich postaci obecnej światowej wojny po- 
daje Germania. Wybitne znaczenie posiadający 
w wojnie obecnej ludzie, w  przeciwstawieniu 
do wielkich przywódców napoleońskich wojen. 
są podeszłego wieku. Hindenburg ma przeszło 
lat 70. kanclerz Rzeszy niemieckiej hr. Hert- 
ling 76 lat, zapalczywy Clómenceau 77, fran-. 
cuski wódz naczelny Foch 69, prezydent Wil- 
son i gen. Petain mają 62 lat, admirał 
Sims 60. 

„  Młodszymi od 59-letniego cesarza Nie- 
miec są; amerykański generał 58-letni Pers- 
hing, angielski naczelny wódz na froncie za- 
chodnim sir Douglas Haig, liczący 57 lat, wło- 
ski głównodowodzący generał Diaz 57, angiel- 
ski premier Lloyd George 55 i generał Luden- 
dorf 58 lat. Młodym naprawdę jest tylko je- 
den, a tym jest Monarcha Austro-Węgier. 


Notatki literacko-rtystyczne, 


anmannan nnna 


Zmiana repertuaru. Z dyrekcyi teatru 
miejskiego donoszą: Ogłoszony poprzednio re- 
pertuar uległ pewnej zmianie. Mianowicie w 
niedzielę po południu grany będzie „Sarmatyzm“ 
Zabłockiego, w poniedziałek wieczór po raz 
trzeci „Kordyan*. Premiera „Sowizdrzałów* 
odbędzie się we środę, 4 września. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


wieczorem „Polska krew“, operetka w 8 aktach 
Oskara Nedbala, z Heleną Miłowską w głó- 
wnej roli. — W piątek, 80 sierpnia o godzi- 
nie 7-mej wieczorem po raz l-szy „Dożywo- 
cie“, komedya w 3 aktach Aleksandra Fre- 
dry. Rozpocznie: „Intryga na prędce“, komedya 
w 1 akcie Aleksandra Fredry. — W sobotę, 
31 sierpnia 6 godzinie 7-mej wieczorem po 
raz l-szy „Dzwony z Corneville*, opera komi- 
czna w 38 aktach (4 odsłonach) R. Pianqueta. — 
W niedzielę, 1 września o 8-ciej popołudniu 
„Sarmatyzm*, komedya w 5 aktach Franciszka 
Zabłocziego. — W niedzielę, 1 września o go- 
dzinie 7-ej wieczorem „Księżniczka czardasza“, 
operetka w 8 aktach Kalmane, z Heleną Mi- 
łowską w głównej roli. — W poniedziałek, 2 
września o godzinie 7-mej wieczorem po raz 
3-ci „Kordyan*, dzieło sceniczne w 10 odsło- 
nach Juliusza Słowackiego. — We wtorek, 
8 września o godzinie T-ej wieczorem „Dzw%o- 
ny z Cornewille*, opera komiczna w 8 aktach 
(4 odsłenzch) R. Planqueta. — We środę 4 wrze 
gnia o godz 7-ej wiecz. po raz l-szy „Sowiz- 
drzały*, komedya w 8 aktach Witolda Buni- 
kiewicza. — We czwartek, 5 września 0 go- 
dzinie 7-ej wieczorem „Róża Stambuła*, ope- 
retka w 8 aktach Leona Falia, z Heleną Mi- 
łowską w tytułowej roli. — W .piątek, 6 wrze- 
śnia o godz. 0-mej wiecz. po raz 2 „Sowizdrza” 
ły“, komedya w 8 aktach Witolda Bunikie- 
wieza. 


ZZ EOS, 


Dusza rossyjska 
w źwierciadle rewolucji. 


Jedni oficerowie spełniają swe obo- 
wiązki w coraz trudniejszych warunkach, 
giną mężnie na polu walki, znoszą zniewagi 
i bez szemrania pozostają przy 
nieznacznych pensyach. 

Patryoci rossyjscy (a takich było nie- 
wiele i to jedynie w warstwie inteligentnej) 
ze zdumieniem słuchają dziwnych mów na 
zebraniach, gdzie oratorzy szaty sobie roz- 
dzierają, wołając o obronie i podtrzymaniu 
rewolucyi i gdzie ani jedea głos nie wymie- 
nia słowa: Ojczyzna. 

Rossyjskie ucho i rossrjskie serce nie 
jest tak czułe na to słowo, jak nasze, Myś- 
my to z większem zdumieniem zauważyć 
mogli, że ci ludzie żyli, mówili tak, jakby 
nie było dla nich ojezyzny, tylko jakaś re- 
wolucya sama w sobie, której trzeba bronić 
dla niej samej, która jakby miała trwać za- 
wsze, a nie była tylko posiewem, którego 
plonem ma być odrodzone państwo i zmar- 
twychwstały naród, 

Do Rossyi wracają emigranci, zesłani 
przez rząd cesarski, Wracają także jednostki, 
jak ks, Krapotkin iub Plechanow, ale wracają 
i inni, między którymi są i dzisiejsi 
wódey „bolszewików“ Lenin i Trockij. 

Anglia nie chciała ich puścić, więc od- 
byli drogę przez Niemey, w głośnym za- 
plombowanym  „salon-wagonie*, o którym 
potem tyle opowiadano. Bolszewicy czyli ma- 
ksymaliści, zwolennicy najskraniejszych idei 
socyalistycznych, byli z początku słabi, ale 
pracę swą prowadzili wytrwale. 

Na wiecach, po fabrykach, w herba- 
ciarniach i jadalniach robotniczych siali oni 
nienawiść do burżuszyi i do rządu, a na 
zgromadzeniach wystawiali swoje programy, 
zmierzające do zupełnego rozstroju państwa, 

Myśl o konstytuancie stawała się coraz 
bliższa. Pozostała kwestya, czy i Żołnierze 
mieliby wziąć udział w wyborach. 

I pomimo oczywistego szaleństwa myśl 
ta została zrealizowana i agitacya polityczna 
weszła w szeregi armii na froncie, Od tej 
chwili Rcssya przestał; mieć armię. W woj- 
sku pot worzyły się komitety, a naznaczeni przez 
sam rząd zbyt ideologiczny i nader uległy 
żywiołom demokratycznym — komisarze nie 
mieli określonej kompetencyi, a służyli tyl- 
ko do zupełnego sparaliżowania dowódców, 
którzy wobec rozognionych mas niepewni 
byli częstokroć własnego życia. 

Skrajne żywioły zwyciężały. W skład 
rządu wchodziło coraz więcej gocyalistów, 
a szacunek dla Dumy państwowej nietylko 
zniknął zupełnie, ale poczęto się domagać 
rozpuszczenia jej, jako organu carskiego. 
Państwo się trzyma dzięki jakiejś sile bez- 
władności, bo co chwila widzi się, jak rząd 
traci grunt pod nogami, jak jest bezsilnym 
wobec naporu żywiołów ciemnych, wałają- 
cych o reformy agrarne, socyalne itd. Hasła 
wojenne przestają być rozumiane, nikt nie 
myśli i nikt nia mówi o wojnie. Dzieje się 
to zaś dlatego, że nikt nie myśli o Rossyi, 
jako o ojczyźnie lub państwie. 

Podejmuje tę myśl na nowo Kereński, 


dawnych 


prze- 


w chwili, gdy wszelkie próby i. zw. „koali- i 

Dziś, we środę, 28 sierpnia o godzinie cyjnego ministeryum* zawiodły. Botyaliści- 
f.mej wieczorem po raz 3 ei „Sarmatyzm“, ministrowie =z ministrami partyj burżuazyj- 
komedya w 5 aktach Franciszka Zabłockiego. — nych nie mogli się pogodzić i rozstrój w 
We czawartek, 29 sierpnia o godzinie 7 mej państwie, brak władzy na froncia groził 
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zupełpą katastrofą, zwłaszeza, że rząd tracił 
więcej czasu na ideologię państwa i oma- 
wianie kwestyj z tym tematem związanych, 
niż na rzetelne kierownictwo państwem. 
Kereński wystąpił, jako natehniony wódz 
rewolucyi i narodu. 

Praca tego człowieka była zdumiewa- 
jąca. Wszystkie sprawy przechodziły przez 
jego ręce i w całem państwie jego imię by- 
ło symbolem władzy i rządu. Jego naj 
szezytniejszym tryumfem było poruszenie 
zrewoltowanych mas wojska rossyjskiego do 
ofenzywy w czerwcu r. 1917, którą kiero- 
wała nie strategia, ala jego duch, umiejący 
panować nad tłumem. 


Był to i mowca potężny, który umiał 
wzniecić zapał w dawno wyziębłych sercach, 
Wadą jego był zbytni idealizm i brak ste- 
nowczości w chwili decydującej. To zgubiło 
nie tylko jego, ale i całą Rossyę. Gdy bc- 
wiem Kereński widział rozkład dusz rossyj- 
skich, zupełną dezorganizacyę we wszystkich 
działa:h władzy, nieskoordynowanie myśli 
politycznej i zgubną waikę partyjną — zwo- 
łał on „Naradę moskiewską“, na której ze- 
brało się w sierpniu w r. 1917 zwyż dwa 
tysiące przedstawicieli wszystkich odłamów 
politycznych. Był to szczyt jego potęgi i u- 
roku jego imienia. (Cała Rassya odezuć po- 
trafila wtedy grozę sytuacyi i cała Rossya 
pochyliła się do stóp Kereńskiego z niamem 
błaganiem o silną, nieograniczoną władzę, 


Dziwny był nastrój tej „narady“, Nad 
różnolitym tłomer panował Kiereński i mo- 
cą swej wymowy wstrząsał sumienismi lu- 
dzi i stawiał im przed oczy widmo upadku. 
Zaden człowiek w Rossyi od niepamiętnych 
czasów nie stał tak wysoko. Oczekiwsno od 
niego słów rożstrzygających i gdyby był 
wymówił tylko słowo: dyktatura, ani jeden 
głos nie śmiałby się temu sprzeciwić. W nim 
zaś była jakaś rozterka, Słabość zwyciężyła 
i Kereński nie wziął władzy. 


Od tej chwili zaczęła się anarchia w 
Rossyi. Na froncie żołnierze przestali się bić 
i rozpoczęło się powszechne „bratanie*, pod- 
czas którego żołnierze rossyjscy nieprzyja- 
ciołom odsprzedawali nietylko własne rzeczy, 
ale i broń, niejednokrotnie zaś wydawali im 
też plauy wojenne, zdradzali system sygnali- 
zacyi świetlnej i t. d. Areszty dowódców i 
zabójstwa oficerów były na porządku dzien- 
nym. Bolszewiecy prowadzili swą robotę pod- 
ziemną z coraz lepszym skutkiem, Kronstadt 
ogłosił się niezależną republiką i wewnęćrz 
i na zewnątrz rozszerzał terror. To był zara- 
żający przykład, Na wzór Kronstadtu tworzą 
się coraz nowe „republiki“ i wddocznem jest, 
że wielkie mocarstwo rozpada się na swoje 
składowe części. Oddzielaią się nieżylko wię- 
ksze jednostki, jak Ukraina lub Finlandya, 
ale niektóre gubernie lub kraje innoplemień- 
cze, W Turkiestanie wybucha święta wojna, 
połączona z rzezią Rossyan, których gwałtem 
zmuszają do opuszczenia kraju. 


Dusza rossyjska stępiła się w tem usta- 
wieznem szamotaniu. Nikt się już nie tro- 
szczył o wypadki, które coraz były groźniej- 
sze. Padła Ryga, zamieszanie w państwie 
stawało się z każdym dniem większe, wido- 
cznem było, że Rossya ginie, a naród albo 
się bawił po dawnemu, albo politykował, głu- 
chy i ślepy na wszelkie potrzeby państwa. 
Rząd wydaje zlecenia, których nikt nie speł- 
nia; aby mieć zboże dla wyżywienia głod: 
nych miast i gubernij, trzeba je zabierać siłą; 
bezpieczeństwo publiczne i osobiste niedbale 
chronione, policya niema siły na walkę ze 
wzrastającą spekulacyą. Wtedy Rossya stra- 
ciła wiarę we własne siły, oczekiwano jakie- 
goś cudu, któryby ją wyratował z toni, a 
ci, którzy nie wierzyli w eud, z utęsknieniem 
marzyli o przyjściu Niemców, Japończyków 
lub w ogóle kogoś, ktoby zaprowadził ład i 
porządek. Nikt zdawał się nie odczuwać ho- 
noru narodowego. 


(Dokończenie nastąpi). 
Jan Parandowski. 


FRLBGRANY GAZETY LYUWSKIEJ 


Podróż inspekcyjna PP, Ministrów po 
Galicyi. 


Brody, 28 sierpnia. Dzisiaj rano przy- 
jechali PP. Ministrowie z P. Namiestnikiem 
i towarzyszącemi im osobami do Brodów. Na 
dworcu kolejowym zebrały się liczne deputa- 
cye, między innemi i „Silskiego hospodara“. 
Z Brodów udano się samochodami przez Pie- 


który staje u steru, jako premier, minister | niaki i Załoźce do Tarnopola. 


wojny, potem zwierzchni wódz wszystkich 
sił zbrojnych. Człowiek ten urósł w potęgę 


Ograniczenia gazetowego papieru 
rotacyjnego. 


Wiedeń, 28 sierpnia. Ograniczenia w 
użyciu papieru rotacyjnego przez dzienniki, 
które obowiązywały w miesiącach od stycznia 
do sierpnia 1918, pozostaje w mocy i we 
wrześniu b. r. 


VIII. pożyczka wojenna. 


Budapeszt, 28 sierpnia. Na VIII. po- 
życzkę wojenną subskrybowano 3,860 miliar- 
dów koron. 


Pogłoski. 


Morawska Ostrawa, 28 sierpnia. Z Wie 
dnia donoszą do Morgen Ztg.: W kołach po 
litycznycu od dwóch dni krążą pogłoski o 
zachwianiu stanowiska hr, Buriana. Z jednej 
strony pogłoski te łączą z walką, jaka się 
toczy o posadę gubernatora Banku austro- 
węgierskiego, z drugiej o miejsce wspólnego 
Ministra skarbu. Jako oficyalny kandydat 
gubernatora Banku austro - węgierskiego ucho- 
dzi obecny P. Minister skarbu bar. Wimmer, 
który na wypadek natrafienia na trudności 
w kolmisyi finansowej uosi się z zamiarem 
podania się do dymisyi. Istnieje jednak je- 
szcze drugi kandydat na gubernatora Banku 
i właśnie ze strony jego zwolenników wy- 
szedł projekt zamianowania bar. Wimmera 
wspólnym Ministrem skarbu, Projekt ten 
natrafia na ostrą opozycyę zə strony hr, Bu- 
riana. Ztąd też wychodzą pogłoski o zachwia- 
niu się stanowiska hr. Buriana. Pozatem 
hr. Burian ma i innych wrogów, którzy za- 
rzucają mu, że nie wykazał dość dużo euergi 
w Sprawie przeprowadzenia rozwiązania au- 
stro- polskiego. W kołach tych twierdzą, że 
Niemcy ustąpiliby w sprawie rozwiązania 
austro - polskiego, gdyby nacisk ze strony 
hr. Buriana był energiczniejszy. Ma się to 
objawiać w kołach- polskich (9) i węgier- 
skich. Polacy mają być niezadowoleni z obrad 
w wielkiej kwaterze, a tak samo i Węgrzy, 
którzy przy sposobności rozwiązania kwestyi 
polskiej chcieliby załatwić po swej myśli 
również kwestyę Bośnii i Dalmacyi. 

W związku z temi pogłoskami wypływa 
znowu na widownię nazwisko Juliusza br. An- 
drassy'ego. Propagandę na jego rzecz ma 
się prowadzić nie tylko na Węgrzech, ale i 
w Wiedniu. 

Wiedeń, 28 sierpnia. Ze strony stoją- 
cych blisko hr. Buriana zapewniają, że po- 
głoski o jego, jakoby możliwem ustąpieniu, 
są nieprawdziwe. 


Janusz ks. Radziwiłł. 


Kraków, 28 sierpnia, Ks, Janusz Ra- 
dziwiłł wczoraj przed swoim odjazdem odbył 
jeszcze dłuższą konferencye z polskim prezy- 
dentem Ministrów dr. Steczkowskim. Pre- 
mier Steczkowzki pozostaje jeszcze kilka dni 
w Krakowie. 


Atak lotniczy na Luksemburg. 


Berlin, 28 sierpnia. (B. Wolffa). Dn'a 
25 b. m. po południu sześciu lotników nie- 
przyjacielskich zaatakowało miasto i dworzec 
w Luksemburgu i rzuciło 11 bomb. Szkoda 
materyalna jest nieznaczna. Z ludzi nikt nie 
zginął. 


Proces w Marmaresz Sziget. 


Marmarosz Sziget, 28 sierpnia. W cią- 
gu dnia wczorajszego (25 b, m.) przesłucha- 
no dr. Wojciecha Rogalskiego, lekarza szta- 
bowego w 56 pp., byłago szefa sanitarnego 
w rozwiązanym P, K. P. 

Na zapytanie odpowiada, że materyał 
sanitarny P.K.P. pochodził przeważvie z ofiar 
osób prywatnych, i z majątku N. K. N. Świa- 
dek swym podwładnym niejednokrotnie pole- 
cał, by oszczędzali na wszystkiem, ponieważ 
Królestwo Polskie za wszystko będzie musia- 
ło zapłacić, Było to też opólnem przekona- 
niem, że wszystko, co P. K. P. pobiera, hę- 
dzie potem osobno obrachowane. SŚwiadka 
zaprzysiężono, 


Zmiana na stanowisku metropolity 
bukowińskiego. 


Wiedeń, 28 sierpnia. Dzisiejsza Wiener 
Zig. ogłasza: Naij. Pan złożył metropolitę i 
arcybiskupa czeraiowieekiego dr. Włodzimie- 
rza Reptę z kierownictwa archidyecezyi, oraz 
zamianował archimandrytę Ipolita Vorobchie- 
vici administratorem tej a:chidyecezyi. 

Swego czasu, gdy Bukowina była pod 
inwazyą rossyjska, matropolita wydał rozpo- 
rządzenie do duchowieństwa, by modliło się 
za cara i jego rodzinę, 

Po oswobodzeniu Bukowiny, stanowisko 
metropolity i konsystorza nie mogło być u 
trzymane. Gdy obaj archimandrzei podali się 
na pensyę, arcybiskup sądził, że nie jest u- 
prawniony do ustąpienia i oddał swą sprawę 
pod Najwyższe rozstrzygnięcie. 

Arcybiskup także po złożeniu go z kie- 


rownietwa archidyecezyi zatrzymuje godność | 


arcybiskupią i będzie pobierał płacę. Uwia- 


i domiono go też, że Najj. Pan uznaje jego 
: zasługi około Cerkwi grecko-oryentalnej i 
jego poświęcenie dla biednej ludności Buko- 
winy. 

Mianowanie rumuńskiego archimandry- 
ty konsystorza administratorem, którego za- 
stępcą będzie jego kolega Ukrainiec, stano- 
wi dalszy krok do zainaugurowania nowych 
rządów cerkiewnych na Bukowinie i wytwo- 
rzenia stosunków trwalszych. Zadaniem ad- 
ministratora będzie utworzyć nowy konsy- 
Storz. 
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Z frontu zachodniego. 


Genewa, 28 sierpnia. W ostatniej chwili 
donoszą do Journal de Geneve: Podziwu go- 
dny jest coraz gwałtowniej wzmagający się 
nacisk wojsk koalicyi na front niemiecki z 
którego ustawicznia wyrywane są całe ka- 
wały i który chwieja się poważnie w wielu 
miejscach. 

Korespondenci podkreślają, ża w osta- 
tnich bitwach świetnie spisały się wojska 
kolorowe, które zwłaszcza w atakach są nio- 
prześcignione. Z powodu uporczywości Niem- 
ców, straty w ludziach są okropne. Szaleń: 
stwo bitwy w swoich rozmiarach i w grozie 
przeszło wszelką wyobraźnię ludzka. Potwor- 
ny huk dział rozlega się w okręgu przeszło 
100 milowym, 


Choroba Cesarzowej niemieckiej. 


Zamok Wilhelmshöhe, 28 sierpnia, 
W stanie zdrowia Cesarzowej dalszy postęp 
pomyślny. Objawy chorobowe ustąpiły, wobec 
czego ustaje potrzeba wydawania biuletynów. 


Aresztowanie paskarzy. 


Kraków, 28 sierpnia. Aresztowano tu 
paskarzy zbożowych, znanego na bruku kra- 
kowskim Aleksandra Peneta z Karwina, oraz 
kupca Jakóba Lebkowitza w chwili, kiedy 
sprzedawał. trzy wory zboża po wygórowa- 
nych eenach. 


Mord. 


Kraków, 28 sierpnia. Onegdaj pod 
Kętami znaleziono zwłoki młodej kobiety, 
niejakiej Niedzielowej z Bulowie, zamordo- 
wanej w bestyalski sposób. Zamordowana ma 
straszną ranę na szyi, rozpruty brzuch i cały 
szereg ran na ciele. Zachodzi podejrzenie, 
że ma się tu do czynienia z mordem na tle 
seksualnym. Silnie podejrzanego jeńca rossyj- 
skiego aresztowano. 


Napad bandytów. 


Kielee, 28 sierpnia. W piątek o go- 
dzinie 9 rano na szosie między Kielcami 
a Suchedniowem trzech bandytów uzbrojo- 
nych w rewolwery napadło na urzędnika 
urzędu leśnego, Sierosławskiego. Związano 
jego i furmana i uprowadzono do lasu. I'anu 
Sierosławskiemu zrabowano 12 tysięcy kor., 
poczemm jego konia i woźnicę związanych po- 
rzucono w lesie. 


Że zjazdu nauczycielskiego. 


Piotrków, 26 sierpnia. Ogólny polski 
zjazd nauczycielski przyjął rezolucyę, która 
stwierdza, ze oddanie szkolnictwa polskiego 
pod zarząd organów sdministracyi politycznej, 
jak to przewiduje projekt ustroju administra- 
cyjnego Królestwa Polskiego, grozi uzależnie- 
niem w wychowazie młodzieży od bieżących 
tendencyj politycznych, wprowadzeniu walki 
politycznej do szkolnictwa i w szeregi nau- 
czycielstwa. Rezolucya stwierdza dalej że 
zrealizowanie tego projektu byłoby ciężka 
klęską dia sprawy wychowania w Polsce i 
wyraża ufność, że Rada stanu projektu tego 
nie zaakceptuje. 


Konferencya prezesów gabinetu 
koalicyi. 

Zurych, 28 sierpnia, Z Londynu dono- 
szą do Corriere dela Serra: Prezesi gabinetu 
serbskiego, czarnogórskiego, belgijskiego i 
greckiego zostali zaproszeni na 1 września 
do Londynu celem ostatecznego uragulowa- 
nia warunków pokojowych swego kraju. 


Kiedy skończy się wojna? 
Genewa, 28 sierpnia. Temps donosi, że 
Clemenceau w piątek przed swoim wyjazdem 
na front, oświadczył wobec parlamentarzy- 
stów, że wojna ostatecznie zakończy się Za- 
nim minie Nowy Rok. 


Ofenzywa w okręgu murmańskim. 


Sztokholm, 28 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: W ciągu września, w okręgu mur- 
mańskim ma być podjęta ogólna ofenzywa 
zjadnoczonych bolszewików i Niemców prze- 
ciw Qzecho-Słowakora i wojskom koalicji. 


Odpowiedzialny redaktor; 
ADAM KREGCHOWIEGKE 
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Licytacye. 
E. 334/17, W sprawie egzekucyjnej 
Ołeksy Turija syna Iwana z Wołosianki prze- 
ciw Fedorowi Deneczko s. Petra a Wołosian- 


ki o 776 kor. zpn. Kuratorem dla niewiado- 
mego z życia i miejsca pobytu zobowiąza- 


nego Fedora Deneczki s. Petra, ustanawia. 


się p. dr. Bernarela Raresa, adwokata kra- 
jowego w Skolem. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział OI. 
Skole, 4 lutego 1918, (4012 3—38) 


E. 132/18 (4). Strona zobowiązana Tau 
ba Gutwein. Na wniosek Chaima Józefa Reap- 
paporta w Jaś'e strony egzezwującej, odbę- 
dżie się dnia 26 września 1918 o godz. 9 
przed południem w biurze Nr. 32 na zasa- 
dzie zatwierdzonych warunków lcytucya na- 
stępujących realności: lwh. 155 ks. gr 
Umieszcz parcela budowlana, wartość sza- 
cunkowa 585 kor., najniższa oferta 390 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 6 sierpnia 1916, (4088) 


Rozmaite obwieszczenia. 


C. 248/18 (1). Przeciw nieznanemu z 
miejsca pobytu Janowi Rozinkiewiczowi Fran- 
ciszka z Demycza, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Zabłotowie przez Mi- 
chała i Petronelę Solatyckich z Chlebiszyna 
polnego pozew o uznanie prawa własności 
do lwh. 558 gm. Demycze za równoczesną 
dopłatą 298 kor. Na podstawia pozwu wy- 
znaczono audyencyę w tus. na dzień 10 pa- 
Ździernika 1918 o godzinie 9 rano biuro Nr. 
II. Celem strzeżenia praw nieznaneg > z miej- 
sca pobytu pozwanego Jana Rozinkiewicza s. 
Franciszka z Demycza, ustanawia się p. Bu- 
szyńskiego c. k. notaryusza w Zsbłetowie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nia zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Zabłotów, 29 sierpnia 1918. (4084) 


Spadki. 


A. 217 (13). O. k. Sąd obwodowy jako 
władza opiekuńcza małoletniego Wojciecha 
Łubieńskiego załatwisjąc wniosek jego opie- 
kuna Kazimierza Skrochowskiego przedłuża 
opiekę nad tymże małoletnim na czas bliżej 
nieoznaczony. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Wadowice, 17 sierpnia 1918. (4027) 


Amortyzacye. 


T. 190/15 (15). Na wniosek e. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu imienam Skarbu Państwa 
podejmuje się postępowanie celom umerze- 
nia wymienionych niżej papierów warto- 
ściowych, które wnioskodawey miały zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskc- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartoście- 
we zm umorzone, Oznaczenie papierów war- 
tościowych: Książeczki wzładkowe Towarzy- 
stwa zaliezkowego w Bóbree Nr. 1097 na 
100 kor. i Nr. 1198 na 2400 opiewające. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 11 maja 1918, (4062) 


T. 154/18 (2). Na wniosek Kamili Mo- 
krzyckiej, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który miał wnioskodawcy zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy z» 
umorzony, Oznaczenia papieru wartościowego : 
Książeczka wkładkowa Galic. Kasy Oszczę- 
dności Nr. 147.262 na nazwisko Kamila Mo- 
krzycka i kwotę 4000 kor. winkulowana i 
Nr. 43.598 na nazwisko Kamila Mokrzycke 
i na kwotę 2200 kor. opiewające. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 czerwca 1918. (4046) 


T. 60/18 (8). Na wniosek dr. Tadeusza 
Brochoekiego, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
je w ciągu sześciu miesięcy od dnis pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi; także inni interesowani mają zgło- 
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu tenpapier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe- 
czka wkładkowa Banku krajowego Nr. 41.631 
na 422 kor. i na imię dr. Tadeusza Bro- 
chockiego wystawiona. 


0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 6 czerwca 1918, (4050) 


T. VJ. 138,18 (2) Na wniosek Wła- 
dysłewa Dziwisza w Kupnie ad Kolbuszowa, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
1 roku od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- 
ru wartościowego: polica Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z dna 18 
grudnia 1918 Nr. 500.548 wystawiona na 
Władysława Dziwisza opiewająca ua 2000 
kor. płatne okszicielowi dnia 1 stycznia 1928, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20 lipca 1918. (4026) 


T. 112/18 (3). Na wniosek Mikołaja 
Lipniekiego e. k. wachmistrza żandarmeryi 
w Lipowicy, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego który wnioskodawcy miał za- 
ginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu lIniesięcy od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią- 


4 żeczką wkładkowa Wiedeńskiego Banku zw'ąz- 


kowógo ekspozytura w Przemyślu Nr. 11.858 
na kwotę 4000 kor. na rzecz Mikołaja Li- 
pnickiego wystawioną. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 22 lipca 1918, (4087) 


T. M 7/16 (2). Na wniosek Maksa Dan- 
knera, podejmuje się postępowanie, celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginąć, i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia przedłożył temu sądowi, W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznałby 
sąd weksel za umorzony. Weksel jest z daty 
26 stycznia 1914 opiewający na kwotę 2400 
kor., płatny 26 lipe} 1914 akceptowany 
przez Ksawerego Jaruzelskiego. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział II, 
Tarnopol, 19 kwietnia 1918, (4035) 


Ne. III. 295/18. Na wniosek Wydziału 
Rady powiatowej w Przemyślanach, wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne eo do rze- 
komo zniszczonej książeczki wkładkowej, To- 
warzystwa zaliczkowego w Przemyślansch 
Nr. 4193 na kwotę 1000 kor. i imig Abra- 
hama Kanczugiera opiewającej. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by do 6 miesięcy zgłosił swe prawa do tej 
książeczki, gdyż inaczej książeczka ta po 
upływie tego czasu na wniosek uprawnione- 
go zostanie uznana za umorzoną, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, 17 czerwca 1918, (4086) 


T. 55/18 (4). Na wniosek Markusa 
Marpuliesa w Czortkowie, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć, Wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby je w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: Polica asekuracyjna jen. Ajencyi we 
Lwowie c. k. uprz. Riunione Adriatica di 
Sicurta w Tryeście Nr. 224.536 z 17 lipca 
1909 na 25.000 płatnych dnia 1 lipca 1927. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 19 czerwca 1918. (4061) 


w w. 


T. 359/17 (5). Na wniosek Leona 
Klinghoffera, podejmuje się postępowania 
ceiam umorzenia wymienionego niżej pa- 
piara wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnyiu UZuałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier war- 
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa gal. 
Banku ludowego dla rolnictwa i handlu Nr. 
11166 na nazwisko Leona Klinghoffera i 
kwotę 3270 kor. wystawiona. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII, 
Lwów, dnia 10 lipca 1918. (4092) 


T. 178/18 (9). Na wniosek Chaima 
Pennera, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy ża 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Książeczka wkładkowa gal. Kasy oszezę- 
dnoś i Nr. 109.406 na nazwisko Mojżesz 


Chaim Rosenfeld i Golda Ponner wystawio- | 


na na kwotę 752 kor. 92 hal, według stanu 
z 27 kwietnia 1909 opiewająca. 


©. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 
Lwów, dnia 6 czerwca 1918, (4060) 


T. 200/18 (1). Na wniosek Chiny Was- 
serbrenner, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymianionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia za:ządzenia przedłożył temu są- 
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd na ponowny wnio- 
sek po upływie tego terminu ten papier war- 
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Karta zastawnięzą e. k. uprz. 
wied. Banku związkowego tilii we Lwowie 
Nr. 11.607 z daty 4 maja 1914 na nazwisko 
Chiny Wassarbrenner wystawiona. 


C, k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 6 lipca 1918. (4094) 


T. 272/18 (1). Na wniosek Michała Rze- 
szowskiego, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
sby je w ciągu jelnego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło- 
Żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Kwit depozytowy e. k, uprz, 
Towarzystwa im, Gizeli we Lwowie na za- 
stawioną policeę Nr. 241.618 Michała Rze- 
szowskiego. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 19 czerwca 1918. (4089) 


T. 89/18 (2). Na wniosek Amalii Ochsen- 
haut, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymien'onego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy imiał zogi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześsiu miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył tem- 
sądowi; także inni interesowani mają zgło- 
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W rs- 
zie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego : 
4 pre. obligacya gal. pożyczki krajowej z r. 
1893 Ser. B. Nr. 12056 na 200 kor. win- 
kulowana na rzecz kaueyi loteryjnej Leopolda 
Operera w Złoczowie. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 czerwca 1918. (4047) 


T. 204/18 (2). Na wniosek Wincentego 
Rzepy, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy, od dnia pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgło- 
Bić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra- 
zie przeciwnym uznałby sąd na ponowny 
wniosek po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- 


ru wartościowego: Polica asekuracyjna e. k. 
uprz. Towarzystwa im. Gizeli we Lwowie 
Nr. 266.685 z dnia 1 maja 1904 opiawająca 
na 2000 kor. płatna dnia 1 czerwca 1924 
na rzecz Maryi Janiny Rzepa wystawiona na 
imię Wincentego Rzepy. 


(. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 18 czerwca 1918. (4054) 


T. 194/16 (2). Na wniosek Geni Katz 
we Lwowie, podejmuje się postępowanie cełem 
wnorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 1 roku od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są- 
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papier wartościowy za umorzone. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Duplikat 
kartki zastawniczej Nr. 8918 wystawionej 
przez Zakład zastawaiczy Lombard Lwowski. 


O. k, krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 12 czerwca 1918. (4057) 


Firmy. 


Firm. 348/18 O. IL, 11 67 Wykreślenie 
firmy. Z rejestru oddział O. wykreślono: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Polski Związek kupców bydłai nierogacizny, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
Skutkiem przeniesienia swojej siedziby do 
Lwowa. Dzień wpisu: 27 lipca 1918. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II, 
Kraków, dnia 27 lipca 1918. (4025) 


Firm. 101/18 Rej. ©. 58. Wpis spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Do reje- 
stru wpisano dnia 12 sierpnia 1918. 1. Fir- 
ma Spółki opiewa w brzmieniu polskiem: 
„Spółka budowlana i handlowa z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością w Krośnie", zaś w 
brzmieniu niemieckim: „Bau und Handels- 
geselschaft, mit b. H, in Krosno“, 2. Sie- 
dzibą Spółki jest Krosno. 3. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa Spółki jest: a) budować 
domy i zakłady przemysłowe dla osób trzeich, 
b) prowadzić handel zwykły i komisowy ma- 
teryałami budowlanymi wszelkiego rodzaju, 
c) nabywać, zakładać i prowadzić przedsię- 
biorstwa przemysłowe i handlowe wszelkiego 
rodzaju, lub też uczestniczyć w takich przed- 
siębiorstwach przez objęcie udziałów bądź 
też w jakikolwiek inny sposób, d) nabywać 
i pozbywać nieruchomości oraz brać lub wy- 
puszczać je w dzierzawę, e) pośredniczyć w 
kupnie i sprzedaży nieruchomości zakładów 
przemysłowych, f) wykonywać zarząd cudzych 
nieruchomości i zakładów przemysłowych, 
g) udzielać zaliczek na towary i faktury, tu- 
dzież eskontować i reeskontowzć weksla swych 
komitentów, wreszcie h) zużytkowywać wyna- 
lazki, patenty i przywileje oraz pośredniczyć 
w ieh zużytkowaniu. Kepitał zakładowy Spół- 
ki wynosi (150,000) sto pięćdziesiąt tysięcy 
koron, 5. Kapitał zakładowy został przez 
spólników w całości gotówką wpłacony. 6. 
Zawiadoweami spółki ustanowieni zostali w 
kontrakcie Spółki: 1. p. Romsu Klein, dy- 
rektor kop.lń naftowych w Krośnie, 2. p. 
Jan Krzyżanowski, urzędnik prywstny w Kro- 
śnie, 8. p. Józef Wachal, urzędnik prywatny 
w Krośnie. 7, Firma Spółki podpisywsną bę- 
dzie w ten sposób, że pod brzmieniem firmy 
zapomocą stampilii wyciśniętem lub przez 
kogokolwiek napisanem umieszczą swe pod- 
pisy dwaj zawiadowcy Spółki lub też jeden 
zawiadowca i prokurant, ten ostatni z doda- 
tkiem wskazującym na prokurę. 8. Kontrakt 
Spółki zawarty został w formie aktu nota- 
ryalnego z daty Krosno, 25 lipca 1918 LR. 
2067. 9. Ozas trwania Spółki jest nieograni- | 
czony. 10, W kontrakcie Spółki ustanowioną 
została Rada nadzorcza złożona z czterech 
członków wybranych z grona spólników. 


C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 10 sierpnia 1918. (4008) 


Kuratele. 


Ne, 254/18 (2). ©. k Sad powiatowy 
Oddział I. w Makowie jako władza nadku- 
ratelna ustanawia dla przebywającego od 
1912 r. w Ameryce pod nieznanym adresem 
Ludwika Bisagi, gospodarza w Makowie Na. 
416, po myśli $ 270 k. e. kuratora absentis 
w osobie jego żony Maryi z Dyrdów Bisa- 
gowej z Makowa Nd. 416 a to na czas do- 
póki z Ameryki niepowróci lub pełomoenika 
do zawiadowania jego sprawami nie usta- 
nowi. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 


Maków, dnia 28 lipea 1918. (4010) 


"e o. NB. O UE o o E O" OO O wwa "may "mea" wa 
Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12. 


